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Zabawa 
w parlament 


Sanacja postępuje tak, jakgdyby nowa kon- 
stytucja już obowiązywała. Wiadomo, że we- 
dle jej projektu Sejm zostaje zepchnięty na 
trzecie stanowisko: po prezydencie i Senacie. 
Mimo, że jeszcze żyjemy pod starą konstytucją, 
która Sejmowi nadaje szerokie prawa — zwę- 
żone zmianami z 1926 r. i praktyką nazwaną 
„rzeczywistą rzeczywistością” — aktywność 
Sejmu objawia się w tak ospały Sposób, że 
można śmiało mówić o zabawie w parlament, 
gdyż to, co widzimy, nie ma najmniejszego por 
dobieństwa z tem, co jest istotą żywego parla- 
mentaryzmu. 

A więc zamiast „od 31 października”, jak jest 
przepisane, Sejm zaczął się właściwie o 5 ty- 
godni później. A gdy się rozpoczął, odbył trzy 
posiedzenia, które razem trwały może godzi- 
nę. Po 10-miesięcznym ckresie bezsejmowym 
nie znalazło się dla Sejmu nic do roboty poza 
uchwaleniem kredytów dodatkowych, które 
także są charakterystyczne dla naszego parla- 
mentaryzmu jako nauka, jak „poważnie” trak- 
tuje się podstawowe prawo uchwalenia budże- 
tu. Po takich dowodach pracy skończyły się 
dwa miesiące sesji zwyczajnej: listopad i gru- 
dzień bez żadnego wyniku. 

Jako namiastka Sejmu pozostała komisja bud- 
żetowa, która obraduje, o ile nie musi ustąpić 
grupom BB na cbrady nad projektem konsty- 
tiucyjnym. Obrady komisji budżetowej są naj- 
wymowniejszem świadectwem zupełnego zani- 
ku zainteresowania nawet u bezpośrednio zain- 
teresowanych: u posłów. Odbywają się w jakiś 
szablonowy sposób, odwala się jedno minister- 
stwo po drugiem z taką szybkością, że można 
wyrazić pewność, że poza referentem nikt nie 
wie, o co właściwie chodzi: opczycji nie daje 
się możności poinformowania się, większość 
zaś tego nie potrzebuje, jej wystarcza zapew- 
nienie referenta | króciutki wykład przedstawi- 
ciela rządu, że wszystko w porządku. 

Tam zaś, gdze należałoby i możnaby pomó- 
wić o ważnych sprawach państwowych, ja- 
kiemi są sprawy polityki zagranicznej, unie- 
możliwia się obrady pod niezrozumiałemi dla 
opinji pozorami, że niema o czem mówić, po- 
nieważ p. minister nie dał materjału. A czy p. 
minister swoją polityką mało dał materjału, czy 
potrzeba uzupełniać go słowami wobec istnie- 
nia szeregu faktów? 

W tych warunkach rozmyślnego usuwania 
ingerencji Sejmu i zdegradowania go do roli 
maszynki, obracającej się tylko w nastawionym 
kierunku nic dziwnego, że opinja publiczna nie 
okazuje najmniejszego zainteresowamia dla te- 
go wiatru, który ta maszyna robi. Czegóż bo- 
wiem ma ona się z tej roboty spodziewać? 
Czekało się od wiosny do początku zimy na 
jakąś akcję gospodarczą — nie było żadnej ani 
ze strony rządu, ami nie wystąpiono z odpo- 
wiedniemi wnioskami przed Sejmem. A jeżeli 
taki wniosek się pojawił. to w formie zapowie- 
dzi nowych ciężarów, jak znane trzy nowe po- 
datki, przeznaczone na specjalne cele, dalekie 
od użyteczności ogólnej. 


Lwów, środa 20 grudnia 1933 


Należytość pocztowa opłacona gotówką. 
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Likwidacja kancelaryj adw. Licbermana 
KMicrnika i Pragicra 


(Telefonem od naszego korespondenła) 
Warszawa, 19 grudnia. 
Na osłatniem posiedzeniu warszawska rada a- 
dwokacka wyznaczyła likwidatorów dla przeję- 


cia spraw w kancelarjach adwokackich b. więż- 

niów brzeskich, obecnie skreślonych z list adwo- 

kackich Liebermana, Kiernika i Pragiera. 
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Wielki skok deficytu 


Za listopad deficyt budżetowy wynosi 23.1 mi- 
ljonów, podczas gdy w październiku wynosił 14,1 
miljonów — wzrost zatem wynosi 9 miljonów zł. 
Caiy dochód w listopadzie wynosił 159,6 miijonów, 
wydatki zaś 182,7 miljonów — jak widzimy, jest 
to mniej więcej siały poziom i stąd opiymizm 
przy układaniu preliminarza na 1934/35 jest wi- 
docznie nieusprawiedliwiony. 

Na znaczny spadek dochodów wpłynęly: cła o 
przeszło 7 miljonów, monopole panstwowe o 14,7 
miljonów. O ile spadek dochodów z cel można je” 
szcze tłumaczyć lem, że w związku z wejściem 
w listopadzie w życie nowej taryly celnej przy- 
wóz w październiku był szczególnie wielki, lo spa- 
dek dochodów z monopoli można tłumaczyć tylko 
wzrostem zubożenia, wskutek czego ludzie muszą 
się wyrzekać palemia i picia. 

W okresie kwiecień—listopad, t. j. 8 miesięcy 
roku budżetowego deficyt wynosi 174,4 miljonów. 


W ten sposób można przewidziec, że przewidzia- 
ny w ustawie skarbowej deficyt 390 miljonów na 
r. 1933/34 będzie większy a — licząc wedle dotych- 
czasowej proporcji — okrągio 161 miljonów. Tym- 
czasem, jak wiadomo, uwzględniono ten sian rze- 
czy w nowym preliminarzu tylko w małym stop- 
niu, pokrywając deficyt nie przez zmniejszenie 
wydatków, ale przez pokrycie go wpływami z po- 
życzki. Jak długo może ona wystarczyć, jeżeli de- 
ficyt będzie dalej rósł? Przecież co roku pożyczki 
robić nie można, a sposób pomagania sobie bilo- 
nem jesi także ograniczony. ` 
Wlasciwie deficyt listopadowy można uważać 
za najwyższy w br. Był wprawdzie większy de- 
ficyt w maju, czerwcu i sierpniu, ale są to mie- 
siące kiepskie w kalendarzu podatkowym. Go bę- 
dzie w grudniu, a jeszcze bardziej w miesiącach 
przednowkowych? . 
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Umowa zbiorowa w rolnictwie 


We wtorek 19 grudnia w inspekloracie pracy 
w Krakowie zoslala zawarta polubowna umowa 
zbiorowa, ustalająca warunki pracy i płacy w rol. 
nictwie na terenie województwa krakowskiego i 
6 powiatów wojewódziwa lwowskiego. Usialono 
zgudnie przez strony, iż wynagrodzenie robotni- 


ków rolnych na powyższym terenie pozostaje bez 
zmian na rok gospodarczy 1934,35, Przewodniczył 
na konferencji okręgowy inspektor pracy p. Czar- 
niecki; z ramienia Związku zawodowego robotni- 
ków rolnych R. P. brali w niej udział tow. Jan 
Kwapiński i Stanisław Ulatowski. 


= Piekło w hitlerowskich 
obozach koncentracyjnych 


WYNIKI ŚLEDZTWA MIĘDZYNARODOWEJ KOMISJI 


Z Paryża donoszą: W ostainich dniach zebrała 
się w Paryżu międzynarodowa komisja Śleucza 
dla zbadania i przeciwdziałania tertorowi hitle- 
rowskiemu w Niemczech. Komisja ta odbyla dwa 
posiedzenia, w czasie kiórych przesłuchano 10 
świadków z Niemiec. Na podslawie ich zeznań 
ustalono szereg wypadków mordów i nieludzkiego 
znęcania się nad więżniami w hitlerowskich obo- 
zach koncentracyjnych. I tak zostali zamordowa. 
ni: i 
W OBOZIE KONCENTRACYJNYM W DACHAU: 

30 maja adwokat dr Slrauss z Norymbergi, 22 
sierpnia poseł do Reichstagu Franz Sienzer z Pa- 
sing. w pierwszych dniach listopada dr Kalz, le- 
karz z Monachjum; 


W OBOZIE KONCENTRACYJNYM 
W NEUSUSTRUM: 
Z początkiem listopada 20-lelni robotnik nie- 
znanego nazwiska, policjant Guse z Werthe, Żyd 
Baruch z Frankfurtu; 


W OBOZIE KONCENTRACYJNYM 
W SONNENBURGU: 

W czerwcu robolnik nieznanego nazwiska z Me- 
serilz. w połowie września chory umysłowo i we- 
nerycznie robotnik. | 

Popełnili lub usiłowali popełnić samobójstwo: 


Nie powstanie żadna luka w życiu państwo- 
wem, gdy i komisja budżetowa pójdzie na ferje 
świąteczne. Pozostanie przecież na stanowisku 
rząd, który jest w tem wyjątkowem położeniu, 
że może wszystko robić bez obawy, że Sejm: 


W OBOZIE KONCENTRACYJNYM 
W SONNENBURGU: 

W kwietniu adwokat dr Lilten z Berlina, w 
sierpniu urzędnik polityczny z Franfunrtu, w po- 
lowie września trzej mężczyźni nieznanego'nazwi. 
ska, ojciec i dwaj synowie. 

W obozie w Sonneburgu wpadł w obłąkanie 
dı Tackel z Szczecina. 

Do najczęstszych prześladowań w Sonnenburgu 
należy „wyścig' pomiędzy grupami więźniów, 
którzy swych okrwawionych, zbitych do nieprzy- 
tomności towarzyszy muszą przeciągać na kola- 
nach przez cały pouworzec do muru. Nagroda po- 
lega na lem, że grupa, która najwcześniej przy- 
biegnie do ściany, zoslaje w tym dniu zwolniona 
od dalszych prześladowań. Do zwykłego sady- 
stycznego znęcania się należy w tym obozie kłucie 
przez wartowników z S. A. więżmiów w czule czę- 
ści ciała szpiikami, gwożdziami i £ p. aby ich 
zmusić do większego pośpiechu. Zdarzają się wy- 
padki. że warlownicy zmuszają w nocy więżniów 
do zboczeń seksualnych i dopuszczają się gwał. 
tów. 

Komisja stwierdziła wreszcie, że w obozach kon- 
centracy,nych w Niemczech przebywa wiele ty- 
Sięcy byłych polityków, pisarzy i uczonych, któ- 
rych siły mają się ku końcowi 


mie da nawet dodatkowej aprobaty. To jest 
właśnie sens „współpracy z rządem” — sens 
taki, że zgóry czy zdołu wszysko uznaje się 
za dobre. 
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„Kobiety w obozie faszystowskim to 
zaprzeczenie wszystkich  szłachetniej- 
szych pierwiastków właściwych zaw 
sze duszy kobiecej jako matki | wy- 

„„chowawczyni. 
~ Nie pora mówić o „specjalnych spra 
wach kobiecych" kiedy cała ludzkość 
jest zagrożona pożogą, którą niecą fał 
szywi prorocy". 
Dorota Kluszyńska. 


K lka zaledwie miesięcy minęło od 
czasu kiedy słowa powyższe wypaw e 
działa jedna z najbardziej za'łużonych 
naszych dz'ałaczek w artyku'e, zamiesz 
czonym w czerwcu r b. w prasie so- 
cjalistycznej, Te kilka miesięcy re- 
al zowan'a się w państwach jawne: czy 
ukrytej dyktatury faszystowskich xon- 
cepcy' organ zacji życia zhioroweśo wy 
starczyły najzupełniej, ażzby słuszność 
poglądu naszych towarzyszek na spra: 
wę, kobrecą w chwili obecnej uczynić 
dla -każdego oczywistą. Czy może być 
howiem siln ciszy argument za tezą, za- 
wartą w zacylowanych powyżej sło- 
wach. niż to co dziele się np. w „Hitle 
rji niż stosunek „Fuhrera” i innich 
przywódców, panującego w Niemczech 
kierunku politycznego, dn sprawy rów: 
nouprawn enia kobiet? Obecna rzeczy- 
wistość niemiecka staje się zwłaszcza 
wymowną w zestawieniu pod tym wzślę 
dem z rzeczywistością, za wschodnią 
"naszą granica To zestawienie pozwala 
stanąć na stanowisku, że byłaby r.ecza 
śm esżna rozpoczynać dzisiaj tecre'"cz 
ną dyskusię na temali rówanuprawn e- 
nia kobiet: zarówno w dziedzinie pracy 
zawodowej, jak i na wszystkich polach 


życia społecznego. Byłoby rzeczą śmie.. 


szną uważać za kwestię otwartą spra- 
wę. którą przesadziła samo życie i roz- 
„poczynsć nad nią dyskusję wtedy, kie- 
dy fala: gwałtownych zmian w struktu- 
rze społeczeństw coraz  gwałtownień 


= zmiata wszelkie w tej dziedzinie pəzo- 


stałości. 


Nic tu nie znaczy i nie zmien'a fakt 
że ten lub ów zawód, zorganizowany na 
wzór cechu średniowiecznego, zazdro- 
śnie broniąc się przeciwko konkurencji 
us łuie ograniczyć dostęp kobietom do 
danego fachn. tak samo bronią się te 
zawody przed nowym elementem płci 
męskiej. Przykład. Postawa palestry 
warszawskie: wobec napływowego ele- 

"mentu z Galicji, próby zamknięcia da- 
nego zawodu w granicach iednej naro- 
dowości, jednego wyznania, ba, nawet 
jednego programu politycznego. N'e tu 
też nie znaczy fakt, że wszędzie [1m. 
gdzie rządy dyktatury usiłują colnać 
żvcie wstecz i ustabilizować przeżyte 
kształty życia zbiorowego, usiłuje s'ę 


« 


oczbrać dotychczasowe zdobycze w 
dz edzinie równouprawnienia kobiet. 
Obfitego materjału pod tym wzglę- 


dem dostarcza to. co dzieje się sbec- 
nie w Niemczech, całe to „oczyszcza- 
n'e* w cieniu swastyki życia niemiezkie 
go. a więc poszczególnych zawodów z 
elementów rasowo - narodowo czy prze 
konaniowo obcych. Możnaby zresztą 
niemałą wiązankę przykładów przyto- 
czyć ' z naszego życia. We wszystkich 
wspomnianych i podobnych do nich 
przeawach przekonania, hasła. politycz 
ne czy antyłeministyczne są tylko ist- 
kiem figowym, osłaniaiacym brutalne 
formy walki o byt, niemożliwe w warun 
kach ustroju demokratycznego. Hitle- 
rvzm. faszyzm i inne formy dyktatury 
odpowiadaią całei masie n euspołecznio 
nvch żednostek dlatego przedewszyst- 
k em, że pozwalają im rzucić się do gar- 
dla współzawodników, wyrwać dla sie- 
be tłusty ochłap ze sztuki. niem5gacei 
wystarczyć dla wszystkich tvch. k'órzy 
usiedli po wojnie do stołu. Warunki dvk 
łatury pozwalają im scokanie 1aczyć 
się zdobyczą. cały aparat państwowy na 
stew'ony iest bowiem w tym k:erunku. 
by utrzymać w ryzach  odepchniątvch 
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Środa, 20 
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ZA 


od stołu i zmusić ich do spokojnego bez 
sroiestu pod lutami wymierzonych w 
1ch karabinów umierania z głodu W 
walce o byt łe lub inne hasła czy fra- 
zesy często przesłaniają właś:iwy cha- 
rakter przejawów tej walki; dla dobre 
40 zdawania sobie sprawy z zachodzą- 
tych dookoła nas zjawisk trzeba sobie 
to uświadamiać. Trzeba więc sob'e to 
uŝw adomić, przechodząc do właśc we- 
go zagadnienia, że właściwa droga zwal 
zzania przeszkód na drodze równou:* 
prawnienia kobiet w pracy zawodowej 
nrowadzi nie przez zdzieranie stka 
fgowego z egoizmu zawodowego leka 
"zv ezv adwokatów i nie przez skupia- 
n'e kobiet dookoła „specialnvch spraw 
sobiecvch", ale przez współdziałanie w 
wytwarzaniu ustro'u, reśuluiacego wali- 
kę o byt na zasadzie równości, usuwa- 
ącego możliwości brutalnych form tei 
walki oraz przywilejów tej czy inne 
grupy społecznej, 


A więc krótko mówiąc — przez oko 
ny obozu Świata Pracy, Historja XIX 
wieku i lat ostatnich ponad wsze'ka 
wątpliwość pozwala stw erdzić. żę eta- 
pam: w rozwoju uprawnień kobiety sa 
zwycięstwa, osiągane przez klasę pra: 
cującą w walce o swoje prawa. Za- 
tem i to trzeba sobie powiedzieć otwar 
zie: nie działalność kapliczek feminizmu 
stowarzyszeń i klubów nudzących się 
sań z burżuazji, którym mężowie zapew 
niaig beziroskie utrzymanie nie dome- 
ny amhitnych snobów płci pięknej sa 
dregą ao zapewnienia kobiecie praznią- 
zei równych praw, ale wzmacnianie 
walczaceśo o swe prawa obozu pracy 
szeregami uświadomionych społecznie 
kobiet pracujących. 


Uświadomionych społęcznie! I tu sta- 
iemy wobec zagadnienia  niesłychanei 
wagi dla demokraci, zagadnien'a. któ 
re zwłaszcza jaskrawo naświetliły o- 
statn'e wypadki w Hisznanji., Równcu- 
orawnienie kobiet wszędzie, gdzie zo- 
stało osiaśnięłe, jest rezulła'em dlugo- 
letniej walki obozu pracy. częstokroć 
zostało okupione krwią  bojown ków 
sprawy robotn'czej. Świat pracy w wal- 
ce o swoje prawa kruszy zarazem w e- 
zy wielowiekowei niewoli krbieł, wv- 
zwala nowy potężny ilościowo czynnik 
społeczny, wvzwala nową siłe społecz- 
ną, która zwłaszcza w warunkach zar- 
'amentarnej demokracii może i często 
adśrywa ieżel. nie decydującą to po- 
ważną rolę. 


I oto w historii walk społecznych w 
noszczególnych. krajach jesteśmy świad 
kami, jak ta wyzwolona przez proletar- 
iat siła zwraca sie przeciwko niemu — 
wzmacnia osłabiony długą walką front 
przywileju społecznego i murem sta'e 
na drodze do dalszych zwvcestw kla- 
<y pracującei Historja rewolucji hisz- 
pańskiej nie iest ziawisk'em odosobnio 
nem, raczej typowem. Wszak i u nas 
'en nowv czynnik odegrał niemałą role 
w zebchnięciu świata pracv z zareętych 
w chwili powstania Rzeczyposmo" tei 
stanowisk i w dalszym ciągu wspó'dzia- 
ła w wvbitnym stopniu w cofaniu życia 
polskiego wstecz 


W walce faszyzmu z demokracia 
mieszczański ruch kobiecy cały roz- 
mach reprezentowanego przez sieb'e za 
pasu Świeżei energji społecznej rzucił 
1a szalę dyktatury. 


Przecież nawet obozy feministyczne 
ma'ace pełne usta frazesów postępo- 
wych i demokratycznych czynnie lub 
biernie ponarły faszvzm w pierwszei fa- 
zie iego rozwoju. We Włoszech i Niem 
szech zwycięstwu faszyzmu towarzvszył 
bunv rozkwit organizacyj femin'stvcz- 
nvch, wzmożony udział kobiet w życiu 
oubl'cznem. Podobnie rzecz się miała 
! u nas. Dość dla przykł>du trzvtocivé 
nowstanie, działalność i rolę w prze- | 
kształceniu charakteru 


naszego życia nie według grup 


grudnia 1933 r. 


nol'tycznego Związku Pracy Obywatel- 
-liej Kobiet. 

Dość przyjrzeć się działalności prze- 
różnych Rodzin Wojskowych, Policyj- 
nych it. d. Żywo w pamięci mamy rów 
nież poniesione dla utrwalenia panują- 
cego systemu zasługi walkiryj, entuzja- 
stek gwałtu politycznego, wiodących 
w bój szeregi amazonek, lub potykają- 
cych się samotnie pod sztandarami fa- 
zyzmu na wiecach, zjazdach, w związ- 
kach i t. d, 


Złudzenie, że nowy system polityczny 
stwarza pomyślną konjunkturę dla eman 
cypacyjnego ruchu kobiecego było tak 
żywe, że ulegały mu nawet. dziś może 
się to wydać paradoksalne, zdecydowa- 
nie postępowe odłamy feminizmu. 


Pod wpiywem też tego złudzenia fe- 
minizm mieszczański — wbrew intere- 
som ruchu kobiecego — zasilił wydatnie 
szeregi faszystowskie w najpomyślniej: 
szych zaś wypadkach w swoich najra- 
dykatniejszych odłamach znalazł się po- 
za frontem walki i w rezultacie, szerząc 
kult apolityczności, współdziałał bier- 
nie w wytwarzaniu pożądanej dla faszy* 
zmu biernej postawy społeczeństwa wo- 
bec rzeczywistości, kształtowanej przez 
„rządy silnej ręki” W rezultacie więc 
cały mieszczański ruch feministyczny, 
tak czy inaczej, ułatwił zwycięstwo i u- 
stabilizowanie systemu politycznego, 
który przeciwstawiając się wszelkiemu 
postępowi w życiu społecznem, musiał 
być i dla sprawy równouprawnienia ko- 
biet groźnym. 


Bo sprawa równouprawnienia kob'et 
jest sprawą społeczną, związaną z cało- 
kształtem danej struktury 
wspartej o określone podłoże gospodar- 
cze i nie da się z tej struktury wydzielić, 
tak chce tego feminizm mieszczańsk! 
Oglądanie sprawy społecznej przez pryz 
mat indyw dualnych tragedyj czy nie 
wygód życiowych, lub przez zawiedzio 
ne ambicje i zawody karjerowiczów jed 
nej płci, poniesionych w walce z karje- 
rowiczami drugiej, jak czyni to feminizm 
nie rozwiązuje sprawy i nie przyczynia 
się do pomyślnego jej rozstrzygnięcia 


społecznej. | 


Podejście do zagadnienia społecznego—- 
sprawy równouprawnienia kobiet oc 
strony walki dwu płci jest bowiem rów- 
nie absurdalne i reakcyjne, jak hitlerow 
„kie próby rozstrzygnięcia zagadnień ży- 
zia zbiorowego w płaszczyźnie walki ras, 
lub pomysły faszyzmu innych krajów 
utopienia walki klasowej w solidarności 
narodowej. | tu i tam mamy do czynie- 
nia nie z trzeźwem rozumowem, ale wy 
bitne uczuciowem i iednostronnem uj- 
mowaniu zjawisk społecznych. | dlate- 
go m'eszczański feminizm w najlepszym 
razie może dać pole do wybicia się sze- 
regowi ambitnych jednostek, masom ko- 
biet pracujących nic dać nie może. 


Mógłby nas też feminizm mieszczań- 
ski nic nie obchodzić — a niech się tam 
te panie bawią, jak chcą — gdyby nie 
wyciągał rąk poza swoie środowisko i 
nie mącił świadomości klasowej kobiet 
pracujących, dziś poważnego już odła- 
mu światła pracy. Nie można jednak 
zamykać oczu na to, że feminizm zarów 
no w konserwatywnych swoich  odła- 
mach, jak 1 t. zw. „postępowvch” pro- 
wadzi dywersyjną akcję na tyłach świa- 
ta pracy. Akcja ta, prowadzona pod 
hasłem solidarności wszystk ch kobiet, 
niezależnie od przynależności klasowej, 
"dciąga kobiety pracujące od szeregów 
walczącego proletarjatu i czyni z nich 
fadającą lub milczącą siłę panującego 
„regimu '. W istocie rzeczy solidarność 
kobiet różnych klas, tak, jak solidarność 
1arodowa, uniemożliwia wszelki postęp 
w dziedzinie społecznej, stabilizując da 
ny stan rzeczy. Dzisiaj niepodobna u- 
dawać, że się nie wie, w jakich warun- 
kach gospodarczych i jakie siły spo 
łeczne mogą ostatecznie i pomyślnie roz- 
wiązać Sprawę równouprawnienia ko- 
biet 


Dlatego też takie ujęcie sprawy ko 
biecej, jak w „Milczącej S'ie p. Szczep- 
kowskiej i w deklaracji feministycznej 
dołączonej do programu wymienionej 
sztuki, jednej z najaktywniejszych dz'a- 
'aczek „sanacyjnych”, należy uznać albo 
za patologiczną naiwność. albo za świa- 
dome mvdlenie oczu. 


T. ŚWIECKŁ 


Pod naciskiem sfer gospodarczych 


Prasa „sanacyjna', jak również prasa 
będąca na usługach „Lewiatana” stale 
gniewa się na nas, gdy piszemy, że 
„sanacja” ulega tak zw sferom prze- 
mysłowym. 


Oto przykład., rzeczowy. Dnia 14-ga 
b. m. donieśliśmy za jedną z agencyj 
prasowych, że ustawa scaleniowa któ- 
ra już pierwszego stycznia 1934 roku 
miała wejść w życie, zostanie odroczo* 
na. 


Przypominamy, Że ustawa ta miała 
być, według teorji „sar.acyjnej” rekom- 
pensatą dla klasy robotniczej, za dwie 
inne ustawy o urlopach i o przedłuże- 
niu czasu pracy. 


Teraz dowiadujemy się, że odrocze- 
nie ustawy scaleniowej jest sku*kiem 
nacisku Izb przemysłowo - handlowych. 

Zjazd Związku Izb Przemysłowo- 
Handlowych, który obradował w War- 
szawie w ubiegły czwartek, postanowił 
zwrócić się do rządu o odroczem e t'a 
kilka miesięcy wejścia w życie te; usis 
wy i o przesłanie projektów rozporzą 
lzeń wykonawczych lzbom Przemysło- 
wo - Handlowym do zaopiniowarna. 

W szczególności zjazd wypow'edzial 
się przeciwko nowemu systemow obli 
czunia składek ubezpieczeniowych. — 
zarobkowych. lecz 


według rzeczywistej sumy zarobków, 
co w dużej mierze równoznaczne jest 2 
p dwyższeniem dotychczasowych skła- 
lek ubezpieczeniowych  Pozatem koła 
pracodawców domagają się obniżenia 
sumy dziennego zarcbku, przy której 
wszelkie składki ubezpieczeniowe ma 
spłacać wyłącznie pracodawca. z dwu 
względrie trzech złotych na 75 groszy 
w województwach wschodnich i połud 
niowych a na 1.50 zł. w województwach 
zachodnich, Nadto zjazd opracował 
noprawki do innych postanowień roz- 
porzadzeń wykonawczych w dziedzinie 
uprawnień osób ubezpieczonych na za- 
sadzie ustaw dotychczasowych oraz w 
na wypadek inwalidzwa, śmierci i staro 
ści, 


Posiedzenie Rady Ministrów 
W najbliższych dniach odbędzie się 


ostatnie przed świętami posiedzerie Ra 
dy Ministrów. Na porządku obrad znsj 
duje się szereg projektów ustaw. jakie 
wniesione będą do Sejmu Rada Mini- 
słrów rozpatrzy również projek. roz- 
np'ządzenia wykonawczego o terminie 
wejścia w życie ustawy scaleniowej o 
'bezpieczeniach społ 'cznych. 


Chodzi tu o odraczenie terminu, o 


czem piszemy wyżej. 


Nr. 293, Środa 20 grudnia 1935 r. 


3 


r āë # e © ý 
Dość ZNIŻCK! 
Lwów, 20 grudnia. 
AKCJA CENNIKOWA DRUKARZY I LITOGRA- 
FÓW LWOWSKICH. JEDNOLITY FRONT 
ROBOTNICZY. DWA JUBILEUSZE: 350- 
LECIE ŚMIERCI PIERWSZEGO DRUKARZA 
LWOWSKIEGO I 50.LECIE ISTNIENIA GRE- 
MJUM WŁAŚCICIELI DRURARŃ. 

Korporacja właścicieli drukart lwowskich wy- 
powiedziała robotnikom drukarskim cennik, obo- 
wiązujący do końca roku bieżącego. Wypowie- 
dzenie to nastąpiło jeszcze dnia 11 listopada, To- 
warzysze wypowiedzenie przyjęli do wiadomości, 
oczekując zwołania konferencji, na której zosta- 
łaby przedłużona umowa cennikowa. Pierwsza. 
przedwsiępna wspólna konferencja właścicieli 
drukarń z towarzyszami odbyla się 2 grudnia, a 
następna miała miejsce aż po prawie dwóch ty. 
godniach, t. j. dnia 14 grudnia. Na lej drugiej 
konferencji właściciele przedłożyli swoje warunki, 
a mianowicie: obniżkę dolychczasowego mininum 
płac o 15 procent oraz włączenie do cennika 
wszystkich lych zmian, ktorych wejście w życie 
z dniem 1 stycznia 1934 przewiduje ustawa. Przed. 
slawiciele robotników z miejsca odrzucili obie 
propozycje właścicieli, domagając się przedłuże. 
nia obecnego cennika bez zmiany o datsze pół. 
rocze, uważając slusznie żądania pryncypałów za 
nieuzasadnione. 

W sprawie powyższej odbyło się w niedzielę, 
dnia 17 grudnia br. w sali „Gwiazdy“ zgroma- 
dzenie członków Stow. drukarzy „Ognisko wspól. 
nie ze Slow. personelu pomocniczego drukarskie- 
go. Odbyło się ono pod przewodniclwem przewod- 
niczącego „Ogniska”, tow. W. Wiśniewskiego oraz 
przewodniczącego personelu pomocniczego, tow. J. 
Kruszelnickiego. Sekretarzował low. K. Zieliński. 

Wyczerpujący reierat do jedynego punklu po- 
rządku dziennego: Sprawozdanie komisji cenni- 
kowej — wygłosił tow. W. Kubicki, członek Ko- 
misji cennikowej. Referent w sposób jasny i ob- 
jeklywny przedsiawił przebieg obu konferencyj, 
podając wkońcu do wiadomości ogółu propozycje 
właścicieli drukarń oraz stanowisko, zajęte w lej 
sprawie przez Komisję oennikową z łona towa- 
rzyszy. 

W dyskusji nad referatem powyższym zabierało 
glos kilkr towarzyszy. Dyskusja była krótka, lecz 
zwięzia, w której dyskutanci potępili stanowisko 
właścicieli. Następuie uchwalono, pzy żywioło- 
wym aplauzie, rezolucję: 

„Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie członków 
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„Nie. Pracowałem jako kelner w La Aurora 
i dostalem kijem po głowie”, odpowiedział. 

„W La Aurora przecież strajkują. Nie wie- 
dzieliście o tem?* 

„Naturalnie, że wiedziałem. Inaczej nie 
mógłbym tam był przecież pracować jako kel- 
ner, jestem przecież stolarzem*. 

„Tak, mój przyjacielu, nie jesteście tutaj 
w Niemczech. Nie lubią tutaj łamistrajków. 


Mamy u nas rząd robotniczy, a mianowicie | 


prawdziwy rząd robotniczy, taki który 
trzyma z robociarzami. Gdy tutaj strajkują 
w wodociągach albo w elektrowni, to nie or- 
ganizuje się rządowej pomocy technicznej 
jak w Niemczech lub w Ameryce, tylko do- 
prawdy nie ma wody ani elektryczności, do- 
póki strajkujący nie powiedzą: Tak, teraz 
znowu będzie. Tutaj rząd zachowuje neutral- 
ność w takich sporach. A więc pańska działal- 
ność tutaj jest zakończona. Proszę mi tylko 
nie uciekać. Złapię pana i tak i dam pana 
później w ojczyźnie przymknąć. Podlega pan 
teraz mojej władzy; ręczyłem za pana, 
w przeciwnym razie byłby pan musiał cze- 
kać w więzieniu na okręt. A tutejsze wię- 
zienie. to nie żart, tylko bardzo poważna 
rzecz“, 

W fen sposób została rozstrzygnięta sprawa 
łamistrajków w La Aurora. 


4. 
Zawsze było jeszcze paru gości w kawiarni, 
którym usługiwalj senjor i senjora Doux. Ale 
interesem nie można było tego nazwać. My 


| Stowarzyszenia drukarzy „Ognisko“ we Lwowie 


oraz Slowarzyszenie personelu pomocniczego. wy- 
sluchawszy referalu członka Komisji cennikowej 
towarzyszy, uchwala: 

1) Zgromadzenie domaga się przedłużenia obo- 
wiązującego cennika bez zmian na dalsze pólro- 
cze, z jednomiesięczneni obopólnem wypowiedze- 
niem, przechodząc do porządku dziennego nad 
propozycją Komisji z łona Korporacji właścicieli 
drukarń. 

2) Zgromadzenie bezapelacyjnie przeciwstawia 
się przedłużeniu czasu pracy o 2 godziny tygod- 
niowo, przez zniesienie t. zw. soboty angielskiej; 

przeciw obniżce plac za pracę w godzinach nad- 
obowiązkowych i nocnych; 

przeciw obniżce płacy za pracę w niedzielę; 

przeciw zmniejszeniu dotychczasowych praw 
urlopowych. 

3) Zgromadzenie porucza Komisji cennikowej 
towarzyszy prowadzenie akcji, zachowując bez- 
względne status quo. 

4) Zgromadzenie uchwala bronić swego dotych- 
czasowego stanu posiadania wszystkiemi, stojące- 
mi towarzyszom do dyspozycji środkami. 

5) Zgromadzenie wyraża Komisji cennikowej 
z łona towarzyszy pełne zaufanie za jej zajęle na 
konferencji z właścicielami drukarń slanowisko'"'. 

Na tem zgromadzenie zakończono, oczekując z 
ufnością przebiegu dalszych wypadków. 

Szkoda wieika, że Korporacja nie wysłała na 
zgromadzenie niedzielne swoich delegatów, ażeby 
naocznie przekonali się o męskiem i niezachwia. 
nem stanowisku towarzyszy. 

+ hd 

Równocześnie z akcją drukarzy prowadzą Swo- 
ją akcję cennikową lito- i chemigrafi. Na niedziel- 
nem zgromadzeniu drukarzy byli obecni i przed- 
stawiciele Związku lito- i chemigrafów. 

* + * 

We Lwowie, prócz klasowego Związku druka- 
rzy. istnieje mały związek Z. Z. Z. oraz związek 
drukarzy żydowskich. Istniał tu również i zwią- 
zeczek chadecki, ale rozwiał się, jak dym. Dotych- 
czas związki powyższe (prócz żydowskiego) bróż- 
dziły Związkowi klasowemu, szczególnie w czasie 
akcyj cennikowych, spełniając rolę łamistrajków. 
Obecnie stanowisko zmieniło się, bowiem przed- 
siawiciele związku Z. Z, Z. zgłosili swój akces do 
toczącej się akcji cennikowej. Nareszcie zrozu- 
mieli oni, że swoje nad wyraz nędzne położenie 
zdołają poprawić tyiko drogą walki, a nie drogą 
łamistrajkowstwa. W sprawie tej odbyło się w 
niedzielę walne zgromadzenie członków Z. Z. Z, 
na którem uchwalono żądać podwyżki płacy oraz 
polepszenia warunków pracy. 


w piekarni nie mieliśmy także dużo do czy- 
nienia, zaledwie tylko zamówienia poza dom. 

Było to popołudniu i w dwa dni później. 
Mogło być z jakich sześciu, ośmiu gości w ło- 
kalu. Między nimi był inspektor policyjny, 
nazwiskiem Lamas. Był on stałym gościem 
w La Aurora, przychodził popoiudniu i wie- 
czorem. Miał u senjora Doux wcale ładny ra- 
chuneczek, który miał zawsze „jutro“ zapła- 
cić. Chociaż był dobrze ożeniony i miał dwoje 
dzieci, posiadał jeszcze trzy kochanki, które 
musiał wszystkie utrzymywać. To kosztowało 
pieniądze, a o pieniądze trzeba się było sta- 
rać. Dlatego też miał wszędzie długi. 

A więc goście siedzieli w kawiarni i jedli 
swoje lody, albo pili mrożone napoje. Przy 
jednym stoliku grano w domino, przy drugim 
w karty. 

W Stanach Zjednoczonych są patrolu- 
jący dobrymi i potulnymi obywalelami, 
wierzącymi w prawo i w autorytet władzy. 
Gdy stoją na posterunku, czynią to tak, jak- 
gdyby pełnili wartę przy nieboszczyku na 
marach. Nie mówią ani słowa, a gdy przy- 
chodzą policjanci i powiadają: „Musicie się 
cofnąć, tamujecie ruch“, robią to natychmiast 
jakgdyby policjant ich opłacał, a nie prze- 
ciwnie sam żył z ich pieniędzy. Tam mają ro- 
botnicy jeszcze dyscypiinę, sa wymusztro- 
wani jak żołnierze. 

Tutaj natomiast, robotnicy mają mało dy- 
scypliny, a sekretarze muszą to robić, czego 
żądają członkowie, I dziwnem jest, wygry- 
wają prawie każdy strajk. 

„He, ty sukinsynu tam w środku*, zawołał 
jeden z patroli do któregoś gościa, „nie żrej 
tych ladów*. To przecież tylko woda z cu- 
krem. Ani łyżeczki śmietanki. Ten pies prze- 
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Tak to już złożyło się, że akcja cennikowa dru- 
karzy lwowskich łączy się z dwoma jubileuszami. 

Mianowicie dnia 15 grudnia br. minęlo 350 lat 
od śmierci pierwszego drukarza lwowskiego, lwa. 
na Fedoroówicza (Fedorowa). Wielką i droga dla 
każdego drukarza rocznicę uczczono w sposób uro-” 
czysty ubiegłej niedzieli. Mianowicie przed po” 
rządkiem dziennym zgromadzenia przewodniczący 
„Ogniska“, tow. W. Wisniewski, wspominając o 
Fedorowiczu i jego śmierci, imieniem wszystkich 
drukarzy lwowskich złożył cześć pamięci tego 
pierwszego pioniera drukarstwa na naszym te- 
renje. Przemówienia powyższego wysłuchali obec- 
ni powstawszy z miejsc oraz wznosząc okrzyk: 
Cześć Jego pamięci! 

Druga rocznica — 50-lecie istnienia organiza. 
cji właścicieli drukarń. Równo bowiem przed 50 
laty, dnia 17 grudnia 1883 r. odbyło się pierwsze 
konstytuujące zgromadzenie właścicieli drukarń 
lwowskich, na którem przyjęto statut „Gremjum 
drukarzy typo. i litograficznych, tudzież odiewa- 
czy czcionek we Lwowie". 

I równo po 50 latach, bo także dnia 17 grudnie 
odbyło się zgromadzenie towarzyszy, protestujące 
przeciw nieuzasadnionym zakusom  włlaściciełi 
drukarń, którzy pragną chociażby cośkolwiek u- 
szczknąć z dotychczasowego sianu posiadania to- 
warzyszy. Czyż to nie niezwykły omen? 

I kiedy pierwszy jubileusz towarzysze drukarcy 
obchodzą z czcią — to drugi wspominają z pew- 
nego rodzaju... goryczą. 


Z SALI SĄDOWEJ 


WYROK UWALNIAJĄCY 
TÓW, DRA SZUMSKIEGO 
W piątek 15 bm. odbyła się przed sądem oktrę- 
gowym karnym w larnowie rozprawa przeciw- 
'ko tow. drowi Romualdowi Szumskiemu i tow. 
Opale, oskarżonym o występek z art. 154 kk., po- 
pelniony rzekcmo przez to, że oskarżeni na zgro- 
madzeniu w larncwie mieli nawoływać zebra- 
nych do pobicia policji. Po przesiuchaniu świad- 
ków oskarżenia: urzędnika starostwa oraz wywia. 
dewcy policyjnego i po przemówieniach prokc- 
ratora i obrońcy, sad uwolnił od winy i kary tow, 
dra Szumskiego, natemiast skazał tow. O, alę na” 
sześć miesięcy więzienia, zawieszając mu karę na ` 
pizeciąg pięcru lat. 
Rozprawę prowadzil sko dr. Rogóż, oskarżał pio. 
kurator dr. Klimczyk, bronił oskarżonych adw. 
dr. Alfred Agatsiein. 


klęty chce przecież z twojej porcji tyle wy- 
dusić, ile zarabia, gdy nie strajkują.* 

Gość zapewne trzymał z gospodarzem, gdyż 
zawołał na dwór: 

„Czy ty płacisz za lody, czy ja płacę, ty 
gnoju.* 

„Uważaj tylko, zgniłku, żebym do ciebie 
nie wszedł*, powiedział na to patrolujący, 
a jego powiedzeniu towarzyszył głośny 
śmiech. 

Jeden z gości był w towarzystwie damy, 
która ssała swoją lemoniadę ptzez słomkę. 

„Czy jest ona jeszcze dziewicą?“ zapytał 
teraz inny patrolujący. „Pospiesz się, Rodri- 
guez, zanim cię ktoś nie uprzedzi.* 

Dama udawała, że nic nie słyszała. Ale pan, 
siedzący obok niej, zawołał: 

„A więc zapraszam cię, ty leniuchu. Do cze- 
goś użytecznego nie można cię przecież po- 
trzebować.* 

„Słusznie, leniuch*, rzekł patrolujący, 
„a komu ty ją dziś wieczorem sprzedasz? 
Dwadzieścia centavos ci chyba ktoś jeszcze 
zapłaci i szklankę wody z lodem na do- 
kładkę.“ 

Teraz podszedł senjor Doux do drzwi i za- 
wołał: 

„Proszę tutaj moich gości nie napastować, 
kto tu nie należy, niech się wyniesie precz!“ 

„Goście? To są same bękarty, a nie żadni 
goście", wołali teraz nietylko strajkujący, ale 
i inni chłopcy, stojący obok. „Zapłać pan po- 
rządną pensję i daj należyte jedzenie. Bę- 
dziemy panu musieli chyba trochę skórę ścią: 
gnąć. Długo nie będziemy już czekać i stać 
tutaj tak na posterunku. Na to nie mamy 
czasu. Potem zaśpiewamy inną melodję.“ 


{Clag dalszy sasani. 
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Kc lai 


Machinacie kartelu ŻarówkKowego 


Przed paroma miesiącami poświęci- 
liśmy trochę mieisca szkodliwej dzia- 
łalności kartelu cementowego. W ostat- 
nich dniach w kilku artykułach omów'- 
liśmy działalność kartelu karbidowego. 
Dzisiaj poświęcimy nieco uwagi trze- 
ciemu kartelowi karteiowi żarówkowe- 
mu. 

W społeczeństwie naszem jest nao- 
gół bardzo małe uświadomienie co do 
ilości kartelów i mało kto wie, ile dzie- 
dzin przemysłu prowadzonych jest 
pfizez zmowy fabrykanckie. Z pewne- 
ścą dla niejednego naszego czytelnika 
rewelacją będzie, gdy mu powiemy. że 
kupując żarówkę dla oświetlenia swego 
mieszkania lub warsztatu pracy. płaci 
nietylko wartość nabywanego przed- 
miotu, lecz także gruby haracz na rzecz 
fabrykanckiej zmowy. 

A przecież żarówka elektryczna daw- 
ne przestała już być artykułem zbytku. 

W Polsce zdaje się niema już mia- 
Steczka, któreby nie było połączone z 
jakąś pobliską elektrownią lub nie mia- 
ło własnej elektrowni. Elektryczność 
dociera już do wsi, a z chwilą, gdy kiej 
nasz zacznie się w szybszem tempie e- 
łektryfikować, zarówka znaidzie się -pod 
każdą chłopską strzechą tak, jak to iuż 
o'ecnie widzimy w Szwaicarji, w An- 
giji i w krajach skandynawskich. 

Czy można tedy pozwolić. aby lud- 
ność nasza była nada! ovdzierana przez 
kartel żarówkowy? Do kartelu tego 
należą trzy wielkie zagraniczne fabryki 
1 one zasypują nasz rynek swoiemi wy- 
robami. Są to firmy „Osram”, „Tung- 
śrim* i „Philips“. Napozór sa to fa- 
bryki krajowe, gdyż żarówki są monto- 
wane w kraju. ale poszczególne części 
sprowadzane są z zagranicy 

Dla charakterystyki działalności xar- 
telu nie od rzeczy będzie przypomnieć 
następujący wypadek z przed kilku lat 
Pewien inżynier. o ile si; nie mylimy. 
w.edeńczyk, wynalazł przed paroma la- 
ty wieczną żarówkę. Nie przesądzamy. 
czy żarówka ta byłaby naprawdę wiecz- 
rą ale w każdym razie bvłabv o wiele 
trwalsza od obecnie używanych i mo- 
gaby starczyć na długie lata. Cóż tedy 
czyni międzynarodowa zmowa fabry- 
kancka? Odkupuje od wynalazcy za 
grube miljony jego wynalazek i nie wy- 
puszcza go na rynek, 

W Polsce, ściślej mówiąc na Górnvm 
Śląsku, powstała fabryka żarówek „He- 
ljos'* bez udziału zagranicznego kapita- 
łu. Kartel czyni wszystkie możliwe u- 
silowania. żeby nową fabrykę wciąśnąć 
do kartelu ale uparci Ślazacy nie daią 


[gm "| 


się wciągnąć do zmowy i produkują ta- 
kie same żarówki, jak fabryki skarte- 
zowane, lecz o wiele tańsze. Kartelo- 
wi grozi utrata części ogromnych zy- 
sków, Mógłby na jakiś czas obniżyć 
zeny swoich żarówek i „położyć finan- 
sowo słabszego konkurenta. Ale ten 
sposób nie uśmiecha się kartelowi, 
+dyż po zwalczeniu konkurencii trudno 
„yłoby później przywrócić ceny do daw- 
*ego poziomu. Kartel wpada na inny 
somysł. Ceny żarówek dawnych ma- 
ek utrzymuje prawie na tej samej wy” 
;okości, ale sam wvpuszcza nową mar: 
kę żarówek „Tantris”, tańszą od kov- 
Kurencyjnej żarówki śląskiej ale jedno- 
cześnie wszczyna przeciwko tanim ża- 
-ówkom., a zatem przeciw własnej ża- 


rówce „Tantris" także szaloną kampa- 
ję propagandową. Dowcip kartelu r 
em polega, że z chwilą gdy „położy 
uą4skiego konkurenta, wycofa z rynku 

swoją żarówkę „lIantris', i karte 
wraz ze swojemi drogiemi markanı ża- 
tówek znowu będzie wszechwładnym 
danem rynku żarówkowego. 

Czy nasze ministerium Przemysłu 
flandlu nie uważałoby za właściwe 
„ainteresować sią bliżej kartelem ża- 
rówkowym i np. dowiedzieć się ile też 
z haraczu ściąganego od konsumenta 
polskiego wywozi się rok rocznie za- 
granicę? Czy nie czas położyć kres ob- 
dzieraniu spożywcy polskiego? Czy dłu: 
$o jeszcze kapitał zagraniczny będzie 
nas traktował jak kolonję afrykańską? 


Sprawa 


Od trzech przeszło tygodni tow 
tow. Norbert Barlicki, Adam Cioł- 
kosz, Stanisław Dubois, Mieczysław 
Mastek i ob. Józef Putek pozostają 
w więzieniu. Tow. tow. Herman Li- 
berman i Adam Pragier, oraz ob ob. 
Kazimierz Bagiński, Władysław 
Kiernik i Wincenty Witos wyjechali 
z kraju. Więźniowie Mokotowa nie 
mieli dotychczas widzeń z rodzina 
mi. Meble i przedmioty użytku do- 
mowego tow. Kazimiery Dubois i pa- 
n: Kiernikowej uległy zajęciu na po” 
czet kosztów procesu brzeskiego. 


* 

Nasz stosunek do całej sprawy 
jest jasny dla wszystkich w. Polsce 
chociaż nie możemy go słormułować 
tak, jakbyśmy chcieli na szpaltach 
naszvch pism. Więcej moślińmy po” 
wiedzieć z trybuny sejmowej, i to 
sowiedziel śmy. co powiedzieć bvliś- 
my w danych warunkach w stanie. 

Dzisiaj pierszy okres sprawy brze- 
skiej został zakończony... z punktu 
widzenia sądów  Rzeczyposoolitei 
Rządu. prokuratury i... z punktu wi- 
dzenia obozu „sanarvineśo'* Obroń- 
ca z Marmarosz Sziśeth. minister 
Rządu Ludowego, premjer Rządu O- 
hronv Narodowei. komendant od- 
działów lotnych P O. W. w Lube!- 
szczyźnie, przywódca młodzieży ro- 
botniczej i t. d., — to były. iak się 
okazało, „cienie Samuela Zborow- 
skiego”, przeto spadła na nich slusz- 
aie karząca dłoń Ładu i porządku w 
Dąństwie odrodzonem. 

Teoria obozu „sanacyjnego' w sto- 


kowe książśki 


Powieść o emigranckiej nędzy 


Jan Wiktor. Wierzby nad Sekwaną 
Powieść, Warszawa, 1933. Rój” 2 to 
my Str. 294 (I) i str. 367 (II), 

Ogromna powieść Wiktora która — 
jak sądzę — stanie się punktem zwrot- 
nym w pisarskiej jego karierze, jest 
perwszem dziełem literackiem, poświę 
conem w całości losom współczesnej e- 
m śragi polskiej we Francji. Poza 
„W erzbami”. jedynie wydana w r ub 
powieść J, Zawieyskiego' („Gdzie je: 
steś, przyjacielu?"'] dotyka w pewnei 
m erze tego żywotnego i aktualnecc te- 
mita, nie czyniąc zeń jednak konstruk- 
cyjnej osi utworu. Inaczej Wiktor, któ- 
ry próbuje dać obraz szeroki, dokiad- 
ny szczegółowy i wszechstr=nny malu- 
jąc epopeę chłopsk e' emigracji zarob- 
knowei maturalnemi, lecz wcale nie we- 
sołem:, barwy. 

Wiktor zna doskonale wieś polską i 
jej m eszkańców. Dlatego też bohatz*ów 
swo.ch poszukał w em właśnie śrndo- 
w sku, wśród znędz alega i wyn szczo- 
nego proletariatu v ejskieśo, szukarace 


go wę Francji kaw» ia chleba, zarobku | dalekiej polskiej wsi — Żabra. 
pien'ędzy lemigracką martvrologię zakończy 


i możności uciułan ı sobie 


na kupno brakujących morgów. „Głod- 
niśmy chleba i pracy — mówią o sobie 
ci dobrowolni wygnańcy, — dla nas go- 
spodarzy niema miejsca w polskiej go- 
spodarce i temi ręcami, co powinny ©- 
-ać i siać, musimy obabrane zadki cu- 
dzym ludziom we Francji obierać '...— 
Tak tedy wagonami i okrętami wywozi 
się tę zdrową polską krew n wyzysk i 
urągowisko obcym, jak wszędzie — o- 
krutnym, panom. 

Kalwaria naszej emigracji, odmalowa 
3a w powieści W'ktora, który sprawy 
tę poznał niewątpliwe zbliska i bezpo- 
średnio, ma w sobie akcenty ws:rzą- 
sającej, do głębi przetmujące: grozy. — 
prostu w alkoholu albo uzewnętrznia- 
ae w bójkach i wybrykach, prowadzą- 
cvch na ławę oskarżonych i do cel fran 
cLskiego kryminału... W tem piekle ła- 
mą się i giną nawet hartowne chłops- 
kie natury; ten dabelski młyn zmiele 
na odrazaiący pył, na jakieś trag cmne 
resztki i szczątki dwo'e młocych pro 
'agomstów powieści Wiktora, rodem z 
Jego 

za- 


brzeska 


jest w tej 
shwili teorją panującą na... powierz' 
chni życia polskiego. Czy odpowia* 
da ona „rzeczywistości rzeczywi” 
stej'? Czy „zakończony” okres pier” 
wszy sprawy brzeskiej znajdzie jed- 
nak swój dalszy ciąg? Czy Historia 
wydała też swój własny wyrok osta” 
teczny? Co powie Polska w przy” 
szłości? Zobaczymy... Mickiewicz pi- 
sał kiedyś o narcdzie, który jest, jak 
lawa... 

Na nas wszakże, na całym naszym 
ruchu ciąży duży obowiązek moral- 
ny. Kierownictwo Partii nie wątpi, 
że potrafimy mu sprostać, wszyscy 
razem. 

Korzystam ze sposobności, by spro 
stować mimowolny mój błąd w sto” 
sunku do p. Wojciecha Słpiczvńskie- 
50, redaktora naczelnego .Kurjera 
Porannego'. Jeden z artykułów p 
Stpiczyńskiego o sprawie brzeskiej 
zrozumiałem w ten sposób. że p. S£pi* 
czyński uważał wyroki sądowe w pro 

„plebiscyt sądo- 


Ę do tych 
cesie brzeskim za 
wy”, równoległy do „plebiscytu po” 
litvcznego' w postaci słynnvch „wv“ 
borów listopadowvch" z r. 1930 Po- 


rzeczy 


myłka moia wynikła z niezbyt jasne- 
dso pod wzgledem stylistycznym uie' 
cia odnośnych ustępów w artvkule, 
na który się wtedv powoływałem. 
Prostuje więc lojalnie, że — zda- 
niem p. Stpiczyńskieśo — wyroki w 
sprawie brzeskiej zostały wydane 
przez sędziów całkowicie niezależ- 
nych, bez żadnego nacisku ze strony 


p. min. Michałowskiego, z pom'nię- 
| Gan O 


pewne nóż gilotvny, spadający na kark 
zabójcy policjanta, — a w nalepszym 
razie jakaś katorga w krajach zamcrs- 
kich; jej los straszliwy, jej snoniew'era 
ne i srodze ukrzywdzone macierzyńst- 
wo, nie odkupione nawet pokutą przy- 
musowej prostytucji w paryskichh zau” 
kach. zna dz e swój kres w zwiazku z 
włóczęgą - murzynem, który duszę ma 
podobno o wiele b'elszą od skóry. Tak 
samo, albo podobnie kończy się emi- 
órancka kariera w'elu innych: marzenia 
Schemat tego piekła da się wvpowie- 
dzieć w niewielu słowach: nostalg czna 
tęsknota za porzuconym krajem, zac e- 
śnianym zresztą przeważnie do granicy 
rodzinnych, nailepiej znanych opłotków 
śniołąca obcość jeśli nie wrogów oto- 
czenia, języka, obyczajów, potęgowana 
eszcze bezradnie i lekkamvślnie po- 
gardliwym stosunkiem ludności i władz 
francuskich do t. zw. „polskich bruda- 
sów'; wyzysk niesłychany i nieludzk: 
©dnaki w kopalni, w fabryce, czy na 
w:eiskiej fermie (przedsięb orca francu 
ski nie zna „żadnego prawa” — i mó: 
wi: „Prawo to ja!...'); nędza i z nią i- 
dące w parze upodlenie, ścera'ące po- 
woli z najlepszych nawet i naiucze:w- 
szych — pnamię człowieczeństwa; od- 
ruchy energji, wy!adowywane w darem 
nej często walce o polską sznółkę i pol 
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Wzorox. ; „parlament” 


Przed paru dniami odbyło się „uroczy: 
ste“ otwarcie hitlerowskiego Reichstagu, 
na które stawiło sią 661 zmabilizowanych 
„postów”". Jak doniosła berlińska „lakra“ 
pp. „posłowie”, należący bez wyjątku do 
rartji dyktatora, jednolicie przyodztwmi w 
mundury szturmowców t głosujący jedno- 
myślnie, bez dyskusji i przez akiamacię, za 
wszelkiemi wnioskami rządowemi, sprawia- 
lı wzruszająco - impanujące wrażenie. Oto 
wzór radosno - twórczego „partamentu* — 
pisze berlińska „lskra“, bez opozycji + o- 
brzydłych „partyjników', którzy tymcza- 
sem przechodzą „przeszkolenie“ w obszach 
koncentracyjnych, a meraz ti... na dnie ka- 
nałów wielkomiejskich. 

Uroczystość inauguracji tegn faszystow- 
skieao „parlamentu“ pokropiona zostala 
obficie — wodą święconą: z okazji otwar- 
ma Reichstagu — jak donoszą depes:e — 
odbyły się uroczyste nabożenstua w koś- 
ciołach katolickich i ewangelickich, w abec- 
ności najwyższych dostojników Trzeciej 
Rzeszy, Znać tu zbawienny wpiyw ojeu je- 
zwity Miickermanna, który dopiero co wia- 
śnie mianowany został prawą reką p. mmi- 
stra propagandy — Goebbelsa. Prześliczny 
to dowód „współpracy z rząden:*, choś tru- 
dno się domyśleć, o co jeszcze można sie 
modlić na tntencję hitlerowskich „posłów”, 
skoro „na rozkaz najwyższej władzy śuna- 
tło wiary prawdziwej ujrzeli“ —już dawno. 

Dowództwo baonu szturmowego Reichs- 
tagu objął p. generał ogniomistrz Goermg, 
piastujący -- wśród wielu innuch zaszczy- 
*ów — również godność szefa tajnej policji. 
F'rzewodnictwo „parlamentu“ hitlerowskie- 
qo znalazło się, jak widzimy, w najbardziej 
ndpowiednich rękach. Akurat wlaśnie, p. 
Goering, dzteląc się z dziennikarzami hit- 
łlerowskimi poglądami swemi na proces lin- 
ski, wyraził ogromny żal, że oskarżonych 
dotychezna nie zamordowano, że upłrmęly 
już trzy kwartały od dnia podpalenia Reich- 
atagu, a trybunał lipski „trzyma me ab- 
strakcyjnych paragrafów..." Można być 
pewnym, że p. Goering, jako orezes osoblt- 
wego „parlamentu“, nie bedzie się „trzy- 
mał abstrakcyjnych paragrafów”, tak saa- 
mo, jak się ich nie trzyma, sprawując in- 
ne funkcje. Wielcy ludzie, do któruch aro- 
na przecież i p. Goering należy, wogóle— 
jak wiemy to skądinąd — nie lubią „parae 
gratów", bo czują się ponad nie wyżsi. Do- 
tyczy to zwłaszcza sadustów, narkomanów 
i wogóle różnuch „gqenjuszów" niezupełnie 
zdrowych na umyśle, choć pełnych przesa- 
dnego o sobie mniemania. Ba 


ciem jakichkolwiek motywów polity- 
cznych, rzeczowo i bezstronnie. 
Ano!.. niechże i tak będzie... na- 


az'e. 
MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. 
E NE. | 


skie nabożeństwo, a nieraz topione po 
o radosnym powrocie z pien'ędzmi za 
pazuchą urzeczvw'stniają się w rzadkich 
tylko wypadkach, Często bo te piękne 
sny wsysa i wchłania wielkomiejskie 
dno", skąd dla rozbitków © wykolejeń 
ców droga do więzień albo do.. Sekwa- 
ny stoi otworem. 

Czytaijąc powieść Wiktora, zapytwe- 
my sebe raz po raz dlaczegóż to ta 
nasza em'gracia, ten chiop czy robot- 
nik polski, za chlebem goniącv pozosta- 
wieni są tak beznadziejnie samvm so- 
bie? Dlaczegóż to nikt nie wspomoże 
'ak należy nędzy, bezradności i opusz- 
czenia, wydajac polskiego emigranta na 
łup francuskich fabrykantów i ferme- 
«ów, sędziów i policiantów. urzędn ków 
| dczorców więziennych? Wałamy wre- 
szcie wielkim glosem: a gdzież są kone 
sulaty polskie za pieniądze społeczne 
trzymane, gdzie urzędnicy tych kon- 
culatów, z funduszów publicznych opła- 
cini, których pierwszym ohowiazs'em 
est brom:ć | chronić naicenn'eisze rol- 
skie dobro na obczyźnie — ludzi Lu- 
dzi młodych, silnych, chętnych do pra- 
cy, stanow acych hezcenny kapitał? re- 
rerwowy d'a każdego — a zwłaszcza 
będacega "1 dorobku — kraju. 

I DLESŁĄAW DUDZIŃSKI 
(Dui uaaiąpi.] 
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L kraju ize świata Czerwony Borysław po wyborach 


MONOPOL ZAPALCZANY BĘDZIE WYRA- 
BIAŁ ZAPALNICZKI. Wobec kolosalnego roz- 
woju przemysłu zapalniczek, moncpol zaj a cza. 
ny zabiega u rządu o pozwvienie na podjęcie pro- 
dukcji ı sjyzedaży zapalniczek własnego wyrobu, 
pzycz m wchodziuby w rachubę także pewne 
obniżenie dotychczasuwegu podatku. Tak więc 
już sam monopol uznał, że bezsensownie wysoka 
cena obecna zapalniczek wpływa demoralizująco 
na lucność, 

KONTYNGENT POLSKIEGO ALKOHOLU DO 
AMERYKI. Rząd polski porozumiewa się z rzą- 
dem Stanów Zjednoczonych w sprawie koniyn- 
gentów na import alkoholu z Polski do Amery- 
ki. Ponieważ Ameryka wyznacza len kontyngent 
na podsiąwie przywozu z państw europejskich w 
latach 1910 do 1914, Polska ma otrzymać kon- 
tyngent odpowiadający importowi, jaki płynął do 
Ameryki z dawnych trzech zaborów. Na najbliż. 
sze czsery miesiące ken yngenl ten ma wynosić 
30 tysięcy galonów. Co do importu piwa pulskie- 
go, to Lęazię on dozwałony bez ograniczenia. 

WYMORDOWANIE CALEJ RODZINY CHŁOP- 
SKIEJ. W poniedziałek wydarzyła się w Świl. 
czy, wsi oddalonej od Rzeszowa o 8 km., tragedja, 
Mianowicie nad ranem o godzinie 5 mieszkańcy 
zoślali ubuazeni iuną pożaru, wydobywającego 
się z dumu Jana Gniewka, sprzeuawcy w skła- 
dzie kólka rolniczego w Swilczy. Rzucwno się na 
ratunek, a po wyłamaniu drzwi płonącego domu, 
które były zamsnięie z zewnątrz, zauważono w 
izbie pukrwawione trupy żony Katarzyny, leżącej 
z rozlupaną czaszką na iożku, oraz 8-ielniej Hani 
i 3.letniej Sasi, córek Gmiewka. Samego Jana 
Gniewka po długich poszukiwaniach znaleziono 
przysypanego pugorzeliskiem w sieni obok komo- 
ry. lak dzieci, jak i żona miały na glowach śla- 
dy licznych uderzeń siekierą. klóra leżała ma po. 
diodze. Pierwsze wyniki śledztwa oraz sekcja 
zwłok, zwłaszcza Gniewką, którego cialo było pra- 
wie zupełnie zwęglone, nie zdolaly ustalić przy- 
czyny zagadkowej Lragedji, Według zebranych 
imiormacyj może w danym wypadku zachodzić 
morders.wo rabunkowe, albowiem Gniewek miał 
podjąć w osiabnich dniach spadek w wysokości 
200 dularów, a pieniędzy nie znaleziono. Niewy- 
kluczone jest jednak, według krązących wieści, 
iż w przysiępie nagłej depresji duchowej Gnie- 
wek pozabijał żonę i dzieci i popelnił samobój- 
siwo, poupalając się naltą. 

16.797 PODAŃ HERSZA SYBIRAKA. W War- 
szawie niedawno zmarł sędziwy zyd, niejaki 
Ginsburg, który zasłynął z tego, że cale życie 
pieniaczyi się po sądach. Po jego zgonie w ku- 
luarach sądowych, w przedpcdkojach gabinetów 
prokwialorskich i sędzicwskich, ukazał się nowy 
pieniacz, Hersz S$ybirak. Sybirak od kilku lat za- 
rzuca władze niesamowitemi podaniami, projek- 
tami zmian kodeksu karnego, szeregu ustaw, kom. 


" stytucji itd. Wczoraj do wladz sądowych Sybirak | 


zlozyl nowe podanie, opatrzone kolejnym nume- 
rem, w klórem zawiądamia wladze sądowe. że 0- 
inzyma? od Ginsburga na łożu śmierci pelnomoc- 
nictwo do prowadzenia jego spraw w kwestji za- 
largu, ciągnacego się od pięćdziesięciu lat z nie- 
jakim Nowinskim. 

„NABOŻNT' PERSOWIE SKAZANI W POL. 
SCE NA-*WIĘZIENIE, Donoszą z Warszawy: — 
Onegdaj zapadł wyrok na Persów, oskarżonych 
o pszemy! dywanów, kióre rzekemo miały im 
shużyć do modlitwy, — tylko zbyt wielką ilość 
tych przyrządów kultu religijnego pek'zyżowała 
im szyki. Sąd orzekł, że modlitwa swoją drogą. 
a kara swoją dregą i skazał Izmaila Hassanzade, 
prezesa kolonji perskiej w Berlinie za przemyt i 
siajszowanie dokumentów na dwa lala więzienia 
oraz grzywnę w wystkości 30 tysięcy złotych lub 
dwa lala aresztu. Brat jego Jussuf, stale zamicsz- 
kaly w Warszawie, za pomoc w przemycie, rów- 
nież zaplaci grzywnę 80.000 złotych lub posiedzi 
dwa iala w areszcie. Izmail Hassanzade, jako ob. 
cokrajowiec, nie majacy prawa pobytu w Polsce, 
ma natemiast przywilej siedzenia w więzieniu, 
gdzie pozostał. 

SMUTNE SKUTKI PRZYGODNEJ ZNAJOMO. 
ŚCI W WAGONIE. Kupiec warszawski p. Leon 
Żytomirski, jadąc do Wilna, zawarł w pociągu 
przygodną znajomość z pewną młodą osóbką, kló. 
ra zwierzyła mu się, że jedzie do Wilna, do ro- 
dziców. Nazajutrz oboje spotkali się I wieczór spę- 
dzili w jednej z restauracji. Nagle ktoś zapukał 
do gabinelu, a gdy drzwi się olworzyły, na progu 
stanął mężczyzna. Na widok przybyłego kcbieta, 
towarzysząca Żytomirskiemu, krzyknęla: „Jesień. 
my zgubieni! Ten pan jest moim mężem!”. Ten o. 
stami zamknął drzwi na klucz potem wydobyw- 
szy z kieszeni rewolwer, przysiadł się do stołu. 
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(Korespondencja własna) 

Dnia 29 października zostały ogloszone wybo- 
ry do Rady miejskiej na 10 grudnia. Przygolowa- 
nia te robiła sanacja w witlkiej tajemnicy. aby 
ñas zaskoczyć nieprzygolowanymi i w ten spo- 
sób odnieść zwycięstwo. Sama już ustawa jest 
tak skonsiruowana, że wymaga dużego nakładu 
pracy, by w tak krótkim czasie móc wszystko na- 
leżycie przygolowac. Ponieważ Parlja nasza po- 
stanowiła wziąć udział w wyborach do Rad miej- 
skich, przelo Rada Robotnicza powołala z łona 
swego komilet wyborczy do przeprowadzenia wy- 
borów. Towarzysze z zapalem zabrali się do pra- 
cy. Odbylo szereg konfereneyj z delegatami, parę 
wieców, a robolnicy borysławscy dosiatecznie by- 
li uświadomieni o znaczeniu lych wyborów. Kar. 
ność i solidarność, wynikająca ze zrozumienia 
chwili, a nie z nakazu, była dowodem wysokiej 
świadomości robolników boryslawskich. Sanacja 
była pewna zwycięstwa, oceniając nasze Siły na 5, 
a najwyżej do 7-miu mandatów, Rada Robotnicza 
poslanowiła iść samą, bez żadnych kompromisów, 
bez żadnych spółek, — Ułożono listy kandydatów 
wyłącznie z członków Partji. Sanacja zaś szukała 
oparcia w mniejszościach narodowych. 

Z przedlożonych list unieważniła nam sanacja 
listę w jednym okręgu, w ten sposób miala za- 
bezpieczone przejście trzech mandalów bez wy- 
borów. 

USDP unieważniła sanacja listy w 5 okręgach, 
ratując w ten sposób sprzymierzone UNDO od klę.- 
ski. W ważniejszych natomiast okręgach pozosta- 
wila listy komunistów, by przy ich pomocy od- 
ciągnąć nasze głosy robolnicze. Te posunięcia wy- 
wołały oburzenie wśród robotników. Skulek był 
odwrolny. 

Jeżeli chodzi o padział sił, to pomijając okręg IV, 
gdzie wyborów nie było z powodu unieważnio- 
nych list, wszystkich uprawnionych do głosowa- 
nia bylo 20.800, z czego przypadało na wyborców 
polskich 10.100, na żydowskich 6.700 i ukraiń- 
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Rzekoma żona dostała ataku spazmatycznego, a 
wówczas domniemany jej mąż, grożąc caly czas 
brunią, odezwał się do kupca: — „Pan mi za lo 
wszystko odpowie! Balamuci mi pan żonę! Ja pa- 
nu lego nie daruję”. Z. tUWumaczył się, że nie wie- 
dzial, iż kobieta, z którą zawarł znajomość w wa- 
gonie, jesi mężaiką. „Zazdrosny” mąż oświadczył 
wkońcu, że gulów jest zrczygnować z „prze.ewu 
krwi“ pod warunkiem, że otrzyma odpowiednią 
sumę na wyjazd , Wilna, aby rozstać się ze swą 
niewierną malżonką. Lila uniknięcia skandalu, Ż. 
więczył nieznajomemu 475 zlotych, ponadto ze- 
gaiek złoly z dewizką i, zadowoluny z lakiego za- 
konczenia, opuścił lokal. Zdawaloby się, że na tem 
koniec. Uplynąl dzień i kupiec zefknął się na uli- 
cy z ową iajemniczą parą malżeńską. To mu na- 
sumęlo podejrzenie, że wpadł w sidla aferzystów, 
którzy, jak się okazalo, w podobny sposób nabrali 
już wielu mężczyzn. Ona gra rolę „niewiniątka”, 
on zaś występuje w roli zazdrosnego małżonką i 
pod tym preleksiem wyłudza okup. Sprawą tą 
zainieresowala się policją śledcza. 

NIEZWYKŁY NAPAD BANDYCKI W ŁODZI. 
Przy ul. Rzgowskiej 52 znajduje się sklep win i 
wódek Kulawiaka. W sobotę około godziny 9'30 
wieczoiem zapukal ktoś do drzwi frontowych, — 
Wlaściaiel sklepu, przypuszcza jąc, że to jakiś spó- 
źniony gość przyszedł po wódkę, olworzył drzwi, 
W tej chwili otrzymal silne uderzenie w pierś, aż 
zatoczył się do sklepu i padł na ziemię, Do wnę- 
trza wiargnęło uUzech zamaskowanych mężczyzn, 
którzy pod grożbą rewołwerów domagali się pie- 
niędzy. Kiedy wlaściciel ociągał się, porwali znaj- 
dujące się w szutladzie 350 złolych. Przed opusz- 
azeniem sklepu zagrozili kuiawiakowi, że w ra. 
zie wyjścia ze sklepu przed upływem godziny 
przypłaci to śmiercią, gdyż przed sklepem będzie 
czekał jeden z bandytów. Bandyci uciekli potem 
przez ulicę Lączną. W czasie ucieczki natknęli się 
ma posierunkoewego Andrysza, klóry wezwał ban. 
dytów do zatrzymania się, Ci oddali w kierunku 
pesierurkowego kilkanaście strzałów, raniąc go 
ciężko. Posterunkowy zdołał oddać kika strza- 
łów, poczem osunął się nieprzylcmny na ziemię, 
Odgłos strzałów zaalarmował posterunek policyj- 
ny. Zmaleziono tylko nieprzytomnego policjania, 
bandyci bowiem zdołali się ulolnić. Zarzadzono 
pościg i szereg obław. 

ZAMACHY PETARDOWE W POZNANIU, — 
Wlaściciele sklepów w Pcziianiu zos ali porusze- 
ni niezwykłemi zamachami na dwa sklady w śród 
mieściu. Pierwszego zamachu gckcnarno ra sklad 
firmy „Wohiwat”* przy S.arym Rynku. Pewien 
osobnik włożył kupującemu w tym skladzie ja- 
kieś przedmioly niejakiemu p. Fili do kapełusza 
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skich 4.000. A ponieważ udział w wyborach brało 
71% wyborców, przelo wybierało 7.171 Polaków, 
1.757 żydów i 2.840 Ukraińców. Ponieważ sanacja 
otrzymała wraz z odrębną listą ukraińską w jed- 
nym okręgu 7.624 głosy, a głosy UNDA i sanacji, 
po odliczeniu USDP 1/1 i komunistów 481, wyno- 
siły 6.945, z lego zalem wynika, że sanacja uzy- 
skala zaledwie 679 głosów polskich. Tak mniej 
więcej przedstawiają się wplywy sanacji na te- 
renie Borystawia. Partja nasza natodniast sama 
jedna zdobyła 6.484 głosów czyli 43.9 wszystkich 
oddanych głosów. 

A przecież Partja nasza szła do wyborów bez 
środków materjalnych, bez obietnic i płacenia agi- 
latorów, szla do wyborów jedynie, opierając się 
na ofiarności, pracy i świadomości robolniczej. 
Nie pomogły sanacji całe tabory firmowych i pry- 
wałnych aui i powozów do wożenia wyborców, 
nie pomogli oplacani agiłalorzy, nie pomogły hek- 
toliirówki piwa į wódki, robotnik szedł do uny 
wyberczej pieszo, często głodny, ale dwójkę trzy. 
mał w garści, bo przestał wierzyć w ową legen- 
darną sanacyjną buikę z szynką byle głosował na 
jedynkę. 

Układ sił w nowowybranej Radzie przedstawia 
się naslępująco: PPS 17, sjoniści 11, sanacja 8, 
Undo 4; według narodowości: Polaków 25, Żydów 
11, Ukraińców 4. 

Blok sanacyjny poniósł fiasko. Robotnicy z tej , 
walki wyszli zwycięsko, dowiedli, że Borysław ” 
jest czerwonem miasiem robotniczem. 

Jeżeli czytamy o zwycięstwach sanacji przy Wy- 
borach w innych miejscowościach, to mamy wra- 
żenie, że te zwycięstwa wyglądają tak, jak u nas 
w IV okręgu, jak w Kałuszu. gdzie wszystkie li- 
sty robolnicze zoslały uniewaznione. Ugrupowa- 
nie siine, ma jące oparcie w społeczeństwie, nie po- 
trzebuje uciekać się do unieważniania list prze- 
ciwnika. Dowodzi to słabości i tchórzostwa są- 
nacji. 

—000— 
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większy pakunek, opakowany papierem. Gdy Fila 
zamierzał pakunek ten wyrzucić z kapełusza, w 
tym momencie nastąpiła bardzo silna detonacja. 
Fila stracił palec u prawej ręki, oraz został dc- 
fkliwie poraniony. Jak się pózmiej okazało, spra- 
wea włożył do kapelusza p. Fili opakowaną w pa- 
pier peiardę o niezwytklej sile dzialania. Drugic go 
zamachu dokonano przy ul. Wronieckiej w Po- 
znanim, gazie przypuszczalnie ten sam sprawca 
wrzucił do skladu firmy „Gobelin“ pelardę, któ- 
ra również eksplodowała, nie wyrządzając na 
szczęście nikomu żądnej krzywdy. W toku energi. 
cznie prowadzonych dochodzeń, policja areszto- 
wała niejakiego Wiklora Łuczaka (Wlk. Garba- 
ry 4), jako denmiemanego sprawcę tych zama- 
chów. 

JEDEN TRUP PRZY STOLE, DRUGI W Łóż. 
KU. Przeraża jącego odkrycia dokonano w sobotę 
wieczoremi w Poznaniu w mieszkaniu kapitalisty 
Henryka Kuzyszkowskiego przy ul. Szyperskiej 
20. We wspomnianym domu zajmował cztercpo- 
kojcwe mieszkanie G5-ielni właściciel kamienicy 
Henryk Kzyszkowski, a gospodarstwo prowadzi. 
la mu cziercdziesick.3koleinia głucheniema Sta- 
nisłlawa Stepkówna. W ciągu soboty wszelkie pu. 
kania do mieszkania Knzyszkowskiego były bez- 
owocne. Nie widziano też domowników. Gdy po. 
dejrzany ten stan przeciągnął się do popoludnia, 
sąsiedzi przywałali policję. — Przemocą otwarto 
drzwi, a oczom przybyłych przedstawił się prze- 
rażający widek: W jednym pokoju siedział przy 
stole martwy Henryk Krzyszkow:ki, a w pokoi- 
ku obok leżała na łóżku Stanisława Stepkówna 2 
slabemi ozmakami życia. Przywołany lekarz po- 
golowia stwierdził zgon śp. Krzyszkowskiego wsku 
tck zaczadzenia gazem, — Śmierć jego nastąpiła 
już przed kilku godzinami. Siepkównę po udzie- 
leniu pemocy doraźnej przewieziono do szpitala 
w słanie bardzo ciężkim, Ze względu na to, że 
Siejikówna jesi głuchoniema i narazie bardzo sla» 
ba, nie można wyjaśmić okoliczności tragicznego 
wypadku. 

ZAMKNIĘCIE WYSTAWY POLSKIEJ W MO. 
SKWIE. Zamknięlo wyslawę nowoczesnej szluki 
polskiej w Moskwie, która cieszyła się niebywałem 
powudzeniem. W ciągu miesiąca odwiedziło ją 
zgórą 30.000 osob. „Izwiestja” zamieszczają o Wy- 
stawie bardzo przychylne recenzje pióra wybitne» 
go malarza Í teoretyka sztuki Juona, który wy- 
mienia literalnie wszystkich uczesiników wyslą- 
wy, wyróżniając szczegolnis prace profesorów 
krekowskich Jarcckiego I Dunikowskiego. Litera- 
turg artvstyczno-propagandową, przywiezioną £ 
wystawy, autor artykulu uważa za wzór w dzie- 
dzinie tego wydawnictwa. i 
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ZATWIERDZENIE WYROKU 
NA MORDERCÓW HOŁÓWKI 
Warszawa, 19 grudnia (Tel. wł.) Dziś przed 
Sądem Najwyższym odbyła się rozprawa kasa- 
cyjna w sprawie zasądzonych przez sąd przysię- 
głych w Samborze Baranowskiego i Motyki za u- 
dział w zamordowaniu Tadeusza Holówki. Sąd 
Najwyższy skargę kasacyjną odrzucił i temsamem 
zatwierdził wyrok samborski. 


ROZWIĄZANIE KARTELU KARBIDOWEGO 

Warszawa, 19 grudnia (Tei. wł.). Przed sądem 
kartelowym pod przewodnictwem sędziego Sądu 
Najwyższego Giżyckiego odbyła się dziś rozprawa 
przeciw kartelowi karbidowemu. Z referatu sę- 
dziego Wawrzkowicza wynika, że koszt własny 
produkcji karbidu wynosi 300 zł, a cena sprze- 
dażna 710 zł. Sąd wydał wyrok rozwiązujący kar- 
tel karbidowy. 

SCALENIE UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH 

Warszawa, 19 grudnia (Tel. wł.). Jak donoszą 
z kół rządowych, wiadomości o odroczeniu lermi. 
nu wejścia w życie usiawy o scaleniu ubezpieczeń 
społecznych do 1 kwielnia przysziego roku, są nie- 
Ścisłe. Decyzja w lej sprawie jeszcze nie zapadła 
i ma być powzięta dopiero przed świętami. 

NOWI GENERAŁOWIE 

Warszawa, 19 grudnia (tel. wł.). Dziennik pert- 
sonalny min. spraw wojskowych ogłasza nomi- 
nację na generałów brygady pułkowników: Raj- 
skiego, szela depariamemu lotnictwa, Godziejew- 
skiego, Drapelli i Andersa. 


PRZERWA W UKŁADACH HANDLOWYCH 
POLSKO-FRANCUSKICH 

Paryż, 19 grudnia (PAT). Prowadzone od kilku 
tygodni między rządami polskim i francuskim ro- 
kowania handlowe, mające za przedmiot rewizję 
traklalu handlowego z r. 1924 z powodu wprowa- 
dzenia w Polsce nowej laryty celnej, zostały pro- 
wizorycznie zawieszone na okres świąt Bożego 
Narodzenia i Nowego Roku. Zoslianą one wzno- 
wione 8 stycznia. Obie delegacje dszły do porozu* 
mienia w sprawie ceł, które obowiązywać będą 
od dnia wejścia w życie nowego irakiaiu handlo- 
wego. Obecnie dyskutowane są podstawy układu 
kontyngeniowego między obu krajami. Dyskusja 
nad pozostałemi kwesijami zostanie wznowiona 
w styczniu. 

MASOWE POZBAWIANIE PRAW 
OBYWATELSKICH W NIEMCZECH 

Berlin, 19 grudnia (PAT). Według zestawienia 
rzędowego 130.000 osób na obszarze Rzeszy obję- 
tych zosianie rozporządzeniem o werylikacji po- 
siadanych względnie nabytych praw obywatel- 
stwa memieckiego. Wśród nich znajduje się około 
12.500 naiuralizowanych żydów wschodnich, któ- 
rzy do Niemiec przybyli po roku 1918. Wśród za- 
grożonych, któryth może dotknąć ustawą z dnia 
14 lipca, znajdują się liczni Niemcy, pochodzący 
z obszarów odlączonych od Rzeszy. W samej 
Wesitalji południowej wladze nakazały zbadać 
obywatelstwo w siosunku do 7.200 osob. 


ZWALNIANIE Z OBOZÓW 
KONCENTRACYJNYCH 
Berlin, 19 grudnia (PAT). Z obozów koncen- 
tracyjnych w Oranienburgu i Brandenburgu taj- 
na policja państwowa zwolniła większą ilość in- 
ternowanych. W Oranienburgu wypuszczono 300 


osób. Dyrektor tajnej policji państwowej zwrócił | 


się do opuszczających obóz*więzienny z ostrzeże- 
niem, że muszą być przygotowani na surowe re- 
* presje, w razie gdyby z powodu dzialalności anty. 
państwowej popadli znowu w konflikt z wła- 


dzami. 
10 WYROKÓW ŚMIERCI 
Berlin. 19 grudnia (PAT). Trybunał Rzeszy w 
Lipsku zatwierdził 10 wyroków śmierci wyda- 
nych na oskarżonych o napad na schronisko hi- 
tlerowców w Duesseldorfie. 


OBURZENIE W ANGLJI Z POWODU 
BANKRUCTWA NIEMIEC 

Londyn, 19 grudnia (PAT). Częściowe zawie- 
szenie obsługi pożyczek zagramicznych przez Niem 
cy wywołało burzę w prasie angielskiej. „Times“ 
stwierdza. że posunięcie Schachla nie jest bynaj. 
mniej uzasadnione wobec iozwoju syluacji go- 
spodarczej Niemiec w ciągu ostatnich 6 miesięcy 
i musi ujemnie oddzialać na kredyt niemiecki. 
„Daiiy Herald" zapowiada ostre protesty i prze- 
widuje, że Cily zażąda, aby rząd brytyjski podjął 
akcję dyplomatyczną. „Daily Telegraph", zapo- 
wiadając surową krytykę posiępowania Niemiec 
ze Strony City londyńskiej, podkreśla, że wiara 
City w Niemcy jako nezciwego dłużnika została 
m wana. 


Nr. 203, Środa 20 grudnia 1935 r. 


0 przeszło 34.000 wzrost bezrobocia 
W jednym tygodniu 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
* Warszawa, 19 grudnia. 
Agencja PAP podaje, że liczba zarejestrowa- 


A TYLKO 65.000 OTRZYMA ZASIŁKI 
Dziś odbyło się posiedzenie zarządu glównego 
funduszu bezrobocia, na kiórem ustalono prelimi- 


nych w dniu 16 b. m. bezrobotnych wynosiła | narz na I kwartał 1934. Preliminarz przewiduje 


307.690, tj. wzrost w przeciągu tygodnia o 34.639. 
Na G. śląsku liczba bezrobotnych wynosi 86.181, 
wzrost o 1930. 


na zasiłki 9,482.400 zł. w przewidywaniu, że liczba 
uprawnionych wyniesie ókeło 65.000. 
—000— 


Mowy posłów CzapińskieGo i ra Wrony 
przeciw cenzurze i Koniiskaiom pism 


(Korespondencja własna) 
Warszawa, 19 grudnia. 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji 
budżelowej omawiano budżet min. spraw we- 
wnęlrznych. Wydatki wynoszą 195,160.480 zł, z 
czego 104,527.370 na policję, 6 miljonów na fun- 
dusz dyspozycyjny, 38,852.850 zł. na KOP. 

W dyskusji mówcy opozycyjni wskazywali na 
nadużycia policji i administracji. Cytowano caiy 
szereg jaskrawych faktów, którym posłowie sana- 
cyjni nic przeciwstawić nie mogli. Jedynie posel 
Polakiewicz (BB) usiłował powoliywać się na po- 
litiyka angielskiego Churchilla, tymczasem — po- 
wiada p. P. — polscy opozycjoniści prawią © zgni- 
liżnie. 

W mowie swej minisier spraw wewnętrznych 
p. Pieracki zapowiedział kurs represyjny w kraju 
w razie antyrządowych wysląpień. Co się tyczy 
wyborów gromadzkich, minister mówi, że lwier- 
dzenia o nadużyciach są niesłuszne, gdyż w wy- 
borach „ujawnii się zdrowy insiynkt ludu". 

Referent pos. Paczek (BB) wygłasza mowę po- 
chwalną pod adresem policji. 

Pos. Rymar (kl. nar.) omawiał zamordowanie 
Chudzika i zranienie maj. Owoca w Brzozowie. 


TOW. POSEŁ CZAPIŃSKI, 
któremu BBeki ciągle przerywają, stwierdza, że 
represyjna polityka rządu wynika stąd, że wpia- 
wdzie w Polsce jest sysiem rządów jednopartyj- 
nych, ale nie całkowicie przeprowadzono wyru- 
gowanie z zycia społecznego wszelkich innych 
programów i nastrojów. Jest ciągly konfiikt mię- 
dzy większością społeczeńsiwa a rządem. Rząd 
nie jest w sianie ulrzymać się przy przestrzeganiu 
nawet własnych swoich ustaw i musi uciekać się 
do represyj i wymijania prawa. Dowodem tego 
są samorząd, zgromadzenia publiczne, dalej pod- 
kreślenie przez p. ministra Pierackiego mumentu 
represyjnego, wreszcie cytry obecnego budżelu. 
Mowca, odbijając argumenty pos. Polakiewicza, 
stwierdza, że opozycja walczy nie przeciw Polsce, 
lecz przeciw obecnemu rządowi. Co do wyborów 
samorządowych, to nie zdrowy instynkt zwycię- 
żył, lecz znana technika wyborcza. Lisly socjali- 
styczne unieważniano na Pomorzu, w Poznań. 
skiem i w Małopolsce. 
Dalej omawia represje w stosunku do zgroma- 
dzeń i praktyki cenzury. Konfiskuje się „Na- 
| przód” i „Robotnika“ __- w „Naprzodzie” skonfi- 
skowano nawet artykuł, składający się wylącznie 
| z cytatów z pism i przemówień prezydemia Mo- 
ścickiego i Piłsudskiego. Dalej wylicza wypadki 
bicia i strzelania do robotników i chłopów, wska- 
zując na wypadki w Ropczyckiem i Łańcuckiem, 
Obszernie omawia zamordowanie Chudzika i 


Hołówki jako wyniki prowokacji. Szef bojowego 
resortu UOÓW Baranowski od szeregu lat był kon- 
fidenlem policji, brał 200 zł. miesięcznie i wyso- 
kie wynagrodzenie „od szluki* za wydawanie U- 
kraińców, 

Polityka wewnętrzna rządu nie szanuje nawet 
sanacyjnych uslaw. Rozdźwięk między spoleczeń- 
siwem a rządem sanacyjnym rośnie. Racjonainą 
polilykę rząd zasiępuje represją. Łatwo pojąć, jak 
to się odbija na nastrojach ludności, jak to sprzy« 
ja wzrostowi sii pańsiwa, zwłaszcza dziś w obli- 
czu niebezpieczeńsliwa zagranicznego. 

Minister Pieracki odpowiada, że w sprawie Ba- 
ranowskiego istolnie były popełnione błędy, ale 
lo nie znaczy, że była prowokacja. 

Pos. dr. Wrona (sir. lud.) oświadcza, że różnica 
między rzeczywistością polską a lem, co się o niej 
mówi w tej sali, jest większa niż między niebem 
a ziemią. Rząd otacza się samochwalsiwem. — 
W „Faraonie* Prusa jest scena, w której faraon 
sposirzega, że wilający go entuzjastycznie lud po. 
pędzany jest batami. Rząd dziś jest w roli Fa. 
ravna, ale wiele rzeczy nie widzi i nie wie i in. 
formowany jest sironnie. Mówca oświadcza. że 
stosunki w prasie wytworzyły się gorsze niż za 
czasów cenzury rosyjskiej, bo wówczas przynaj 
mniej wiedziano co wolno, a co nie. Dziś redaktor 
musi zgadywać myśli cenzosa. Pos. Wrona om 
wia nasłępnie praklyki starościńskie i przytacza 
fakt, że zabroniono uczczenia 15 rocznicy śmierci 
członków POW z r. 1918, którzy zginęli w demon- 
stracji przeciw pokojowi brzeskiemu. W .Kra- 
snymslawie miejscowy inżynier wvraził przypu 
szczenie, że slarosla zostanie przeniesiony. Na 
drugi dzień skazano lego inżyniera na 200 zlotych 
grzywny za to, że — zagrażał życiu żeny starosty 
bo gdyby się dowiedziała, że maż ma być przenie- 
siony, toby się tak przejęła, że umarłaby,,, 

Wyborów gminnych nie było, byly nominacje 
radnych. Chlopi nie składaja protestów, że pod. 
czas mrozów wzywani są przez slarostów do urzę- 
dów położonych o kilkanaście kilomelrów od ich 
wsi. Posel Jan Kotarski, ludowiec, otrzymał takie 
wezwanie pod rygorem przymusowego doprowa. 
dzenia jeśli nie stawi się dokrewolnie, 

Min. Pieracki: To jest bezprawie. Niech mi par 


da lo wezwanie. 


Pos. Wrona wręcza ministrowi dokument ; mó 
wi dalej: Stronnictwo ludowe dalekie jest od dro- 
gi walki orężnej, ale stwierdzić trzeba jednak, że 
chlop ma leraz mniej przywiązania i miłości dla 
państwa, gdyż jest traktowany jak obywatel dru- 
giej klasy, Mówca apeluje, aby państwo oprzeć na 
całem społeczeństwie i pamiętać o tem, że poza 
„elita“ jest 7U0-procentowa masa ludności chłop. 
skiej. 


a ZZA ZZOZ ZZ 


Londyński proces o podpalenie Reichstagu 


Lendyn. 19 grudnia (PAT). Agencja Reutera do- 
noci, że dzisiaj rano odbylo się w Londynie po. 
siedzenie komisji międzynarodowej, zajmującej 
się sprawą podpalenia Reichstagu. Przewodn:czył 
posiedzeniu syn b. premjera szwedzk. przywudca 
socjalistów szwedzkich Branting. Członek kom'sji 
Framouz , Bergery przedsiawił komisji sprawo- 
zdanie specjalnego komiletu, który udał się do 
Lipska. Według danych, jakie zdobył ten podko- 
mitet, van der Lubbe nie mógł dziaiać sam, jak 
również niemożliwe jesi, aby oskarżeni człomko- 
wie pariji komunistycznej mogli wsbóldzialać 
przy pedpałemiu Reichs.agu, Przeciwnie, istnie- 
ją poważne dane, że wlaśnie członkowie partji 
hitlerowskiej w jakiś spcsob przyczyn:li s.ę do 
powstania pożaru. Eergery wskazał następnie na 
oświacczenie cskarżcrego van aer Lubbego, któ- 
re trylurał zaakceptował, a dotyczące sposobu, 


i w jaki van der Lubbe Reichstag poapalił. 


Oświadczenie to — jak zaznacza Bergery — 
jest wysoce znamienne; jeśli się je zbada oka- 
że się, że w czasie, jakim rozporządzał w kry- 
tycznym momencie van der Lubbe musiał wy- 
konać 167 różnych czynności. Ponieważ spo- 
strzegawczość van der Lubbego jak również i 
jego stan psychiczny wskazują, ze tego nie mógł 
zrobić wobec tego stanowi to miażdżące obale- 
nie przypuszczenia jakoby van der Lubbe dzia» 
łał sam. Omówiwszy następnie szeroko zezna- 
nia świadków w procesie lipskim Bergery o- 
świadczył, że nic takiego nie stało się w Lip- 
sku, co mogłoby wpłynąć na zmianę przekonań 
członków komisji międzynarodowej o niewin= 
ności oskarzonego Torglera. Zamykając posie- 
dzenie przewodniczący oświadczył, że ostatecz= 
ne wnioski komisji będą ogłoszone jutro popo- 
łudniu, 

—000— 
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Nr. 298, Środa 20 grudnia 1983 r. 


Osobe, która 7 grudnia 1932 r. przesłała 
do Sądu Grodzkiego Miejskiego we Lwowie 


testament Ś. p. Józefa Fedyna 
prosi się tą drogą o łaskawe podanie adresu 
swego miejsca zam eszkania. Podanie tego adresu 
jest„potrzebne, ze względu na brak dowodu, że 
taki testament istniał. > 

Wiadomość nadesłać na adres Fedynów we 


Lwowie, ulica /adwórzańska L. 28. 
T EEZEAAEEĄ 


KRONIKA 


TEATR WIELKI 
Środa, 6'00: „Kleopatra“ C. Norwida 
dla młodzieży). 
TEATR BOZMA OSCI 
Środa, 730: „Stefek“. 
—000— 


(przedstawienie 


POWSZECHNE WYKŁADY UNIWERSYTECKIE I PO 
LITECHNICZNE, Dziś we środę odbędzie się wyk ad 
zastępcy protesora doc. dra Rybki Eugenjusza pod tyt. 
„Świat gwiazd i mgławic". (Systemy gwiazdowe. Wiel- 
ka Galaktyka. Gromady kuliste gwiazd, Wszechświat — 
wyspy). Początek wykładu o godzinie 10, Uniwersytet 
(ul. Marszałkowska 1) I piętro, sala Kopernika. Wstęp 
© groszy, dla studentów szkół wyższych i uczniów gi- 
mnazjalnych 2% groszy. 


wawi GWIAZDKE i NOWY ROK 
| WODY KWIATOWE. KOSMETYKA. 


CENY SCISLE FABRACZNI. 
poleca 


Składnica Fabr, Mydła i Swiec 


Haucka 1 


„Waste OCZKO” ae 


SWIECZKI CHOINKOWE | 
| 


"DWA PROCESY, Jutro we czwariek rozpocz- 
nie się proces bylego komendania straży pożar- 
nej Cieckiewicza. IFroces potrwa 3 do 4 dni. — 
Prcees hrecpiwnickiego i hrzeczanowicza odbę- 
dzie się 28 bm. — kKkównolegie z wymieniovemi 
procesam] odiędzie się proces Rybakowa. Pro- 
ces odbędzie się przed sęuzią jednostkowym. 
WYPŁATA ZASIŁKÓW DLA BEZROBOT. 
NYCH. Wypłaia zasiłków za grudzień b. r. dla 
dla bezrobctnych pracowników umysłowych od- 
bywać się bęczie przy ul. Brajerowskiej 8 (Ka- 


sa chorych) drugie schody I piętro w dniach: | 


28 bm. liiery od A—L, 29 bm. litery od M—Z. 
„Docalkowe wypialy dla tych osób, kióre nie po- 
dejmią z wazcych powodow zasiłków, wyznaczo- 
no na dzien b0 bm. Zwraca się uwagę, ze wzglę- 
du na cLeeny chies bilansowy, o ścisle prze- 
sirzeganie wyznaczanych terminów. 

TERMIN ROZDANIA ŚWIADECTW SZKOL. 
NYCH. Rozaanie półrocznych świadectw szkol- 
nych odbęazie się 22 gruczna br. po nauce szkol- 
nej. Lzie wyznania obiządku grecko-katolic- 
kiego otrzymają świadeciwa już 21 bm., a to z 
powedu przypadającego na dzień 22 bm. święta 
grecko-kalolichiego, 

LEZ MATKI. W bramie realności przy placu 
Bernardynskim 17 jakaś kobieta N. Ń. porzuci. 
la dzieako płci żeńskiej, liczące Izy tygodnie. — 
Dzieckiem zaopiekował się urząd dzielnicowy. 

SAMOBÓJSTWO, W nocy z 17 na 18 bm. po- 
pelna samobójstwo przez zatrucie się gazem 
swielłnym Anna Chromicz, shuząca u Schrentala 
Fryderyka (Jawowska 24), Zawezwany lekarz 
dzielnicowy stwierdził śmierć i zwłcki pulecił od. 
siawić do lInstylutu medycyny sądowej, Powód 
samobójstwa nieznany. 


Mężczyzna knees. 


zany na niepowodzenie. Za minimalną opłatą 
nawet na poczekaniu możesz odświeżyć swój 


zniszczony KAPELUSZ w ZNANEJ PRACOWNI 


„apelio“ 
Lwów, Kętrzyńskiego 18. 


poleca 


MAGAZYN TOWARÓW TEKSTYLNYCH 


N a G wW i A Z D x E PRAKTYCZNE i TANIE PODARKI 
RIANA a A aa BANANA LA ONEA at 
4a ci E N E E 


„TANI SKLE P“ 


| Zygmunt Zaleski 


Lwów, Halicka 8, 


Jasądzający wyrok na redaktora 


„DZIENNIKA 


Ludowego" 


W ŚWIETLE ZEZNAŃ W TOCZĄCYM SIĘ PROCESIE 


W miesiacu marcu i kwietniu br. krążyły po 
mieścię niesiwierdzone pogloski o rzekomem po- 
biciu więźniów i o głodówce. W tym leż czasie 
odbył się pogrzeb zmarłego w więzieniu studenta 
politechniki, Michalczuka. O przyczynach zgonu 
Michalczuka krążyły również potworne wprost 
wieści, dlalego jedyni we Lw owie, w interesie za- 
niepokojonej opinji publicznej, podaliśmy do wia- 
domości część intormacyj, jakie do nas dotarły. 

Nasza nolalka z tych czasów stała się podstawą 
do wygolowania aklu oskarżenia przeciwko nam 
i w wyniku rozprawy, jaka odbyła się w Krako- 
wie, skazano naszego redaklora na 6 miesięcy are- 
sztu z zawieszeniem na 38 lata. Podslawą zasądze- 
nia był protokół, w którymi naczelnik więzienia 
zaprzeczył, by w owym czasie bito więźniów. 

Wdniu 18 grudhia 1933 r. rozpoczął się, jak 
donosiliśmy, piuces 9 rzekomych działaczy komu. 
nistycznych. 

Charakierystyczne są zeznania: oskarżonej dr. 
Julji Brustigerowej, która w owym czasie sie- 
działa również w więzieniu. 

Głównym zarzuleim, według aktu oskarżenia, 
jest, że dr Brusligerowa byia autorem licznych o- 


Skandaliczna 


dezw, czemu jednak oskarżona kategorycznie za- 
przecza. 

W czasie polemiki między oskarżoną a prze- 
wodniczącym, len ostatni slara się drogą rozumo- 
wania logicznego wykazać, że dr B., mimo, że ka- 
tegorycznie zaprzecza, była w kontakcie z komu- 
nistyczną parlją. Jako dowody przedsiawia prze- 
wodniczący solidarność w czasie głodówki i śpiew 


Przew.: Należała pani do stronnictwa? 

Osk.: Nigdy. 

Przew.: Śpiewała pani „Nasz sztandar plynie 
ponad trony? 

Osk.: W drodze do więzienia śpiewałyśmy, aby 
odróżniono nas od złodziejek i kryminalistek. 

Przew.: Dlaczego brala pani udział w głodówce? 

Osk.: To byi jedyny masz sposób w walce o na- 
sze prawa i życie. 

Przew.: Panią bito? 

Osk.: Mnie nie, ale w celi. w której siedziałam, 
bito strasznie... 

+ * * 


Nas zasadzono na 6 miesięcy aresztu. bo pisali- 
śmy o biciu i głodówce... 
—000— 


gospodarka 


w miejskim zakładzie czyszczenia miasta 


Rasowym okazem, jak nie powinna wyglądać 
gospodarka miejskiego zakładu czyszczenia mia- 
sta, jest dzialalność ostatnich zarządów tego za- 
kladu. 

Onegdaj poddaliśmy krytyce sprawność organi- 
zacji lego zakładu, urągającą najprymitywniej- 
szym zasadom celowości. 

Słuszność naszego sadu znalazla swój wyraz w 
ciągu ostatnich paru dni, gdy wskuiek obfitych 
opadów almosierycznych masto dosłownie po- 
grzebane zostalo w śniegu. Nie mówię tu o pery- 
ierjach miasta i o przedmieściach, gdzie, aby móc 
iść, torować sobie trzeba drogę lopalą; mówię o 
najgłówniejszych ulicach miasta, jak Legjonów, 
Syksiuska i zreszią wszystkie. 

Przejść z jednej strony ulicy na drugą było 


ITALI 


AUTO I WÓZ. Nache) Herman. szofer (Pauli- 
nów lla) donićsł, że w czasie jazdy ulicą L, Sa: 
pichy 1 jezhal na jego auto z tyłu Wasyl Badu. 
ra, wożnica. Skutkiem najechania dyszel wywił 
tylna szybę w gucie, oraz u:zkodzil tylną ścianę. 
Szkvda wynosi 200 złotych. 

OD WUZORAJ DO DZIŚ, Z biura Zehnguita 
Zygmunia, właściciela bo'ein przy ul. Legjonów 
19 jacyś nitznani sprawcy „kradli maszynę do pi- 
sanja, warsi 800 delerów, — Przylrzymano 
znanego zl 'dzieja sklepowego Franciszisa Lataw- 
ca, w chwiii gdy ogalacał sklep Goldy Wein.raub 
przy ul. Sł:nccznej 57. — leza leni znaleźli się 
w aresztach: Stefan Daszsiewicz za kradzież mie. 
szkaniową na szkcdę lomasz Bojka (Bema 12), 
Jakob Neyman schwytany m flagranti wiamania 
do mieszkania Siefana Wtsia (Jadwigi 10). Ju. 
ijan nos.yra į naazimiera nos.yja za kradz eż 
węgla, Juiian Keryluciak za kradzież łóżka dzie» 


| cinnego, Józef Woluchi za w'amanie do skiepu 


Stanisława Łazora i jeszcze czterech innych oso. 


wprost niemożliwością, a wamwaje poruszały się 
jak żuki, z trudnością. 

Śmieg padał, a kierownictwo zakładu widocz- 
nie obmyślalo plan nowych egzaminów. 

Smutna niestety prawda, o której każdy mie- 
szkaniec mógi navcznie się przekonać, 

Wyniki tego niechlujstwa nie daly na Siebie 
czekać. Nie bylo dnia, żeby przechodnie, ubijając 
śnieg na lodowe pagórki, nie łamali przylem nóg, 
rąk lub doznawali potłuczeń. 

Wczoraj na paru ulicach zaczęto uprzątać śnieg, 
oczywista na tych ulicach. które wiodą do mie- 
szkań różnych figur i na rynku. Inni śmiertelnicy 
mogą sobie łamać dalej nogia gdybv masiąpiła 
gwallowna odwilż, najbiedniejszych ratowałaby 
chyba straż pożarna. 


Jećyna w Polsce Winiarnia Włoska 
Lwów. uiica Syksiuska L. 29 

poleca na Święta naturalne wina gronowe za litr 

od zł. Ą—, 


Cario Perantoni. 
| a 


bników za drobne kradzieże, — Jana Janowicza 
i Olgę Newerczuk zamknięto za opilstwo i awan- 
tury, Ewę Pniacz i Michała Churę za oszustwo, 
Mikołaja Tcmczyka za puszczanie w obieg fal- 
szywych 5-zlotówek, — a Michała Wawrzyniaka, 
Stefana Bańczuka i Anicniego Rafałowskiego za 
wałęsanie się po ulicach., 


=0 OB 
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ZAKŁAD) TECH,-DENTYSTYCZNY 
D. KLÓTZEL, to | 


Lwowskich Dzieci 9 
poleca zęby sztuczne i korony. Plombowa- 
nie i wyjęcie zębów przy bezpłatnie 


robotacn techmcznych 
Dia P. T. Kolelarzy I Prac, Samorządowych dogodne warunki. 
«eny znacznie ZNIŻORE! 
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Nr. 293, Środa 20 grudnia 1933 r. 


Z dni 


WLAZŁ NA GRUSZKĘ — TRZĄSŁ 
PIETRUSZKĘ 

Skończyły się „złole czasy”, kiedy można było 
pisać o Gorgonowej, czy o jej fuirze, psie Zarem- 
by Luksie, dżaganie ild. Skręca ze smutku repor- 
terów pisanek, że Gorgonowa już w Fordonie, 
zamiast wystawić ją na widok publiczny, jak ową 
„hiene cenikowaną i pręgowaną, ktora wupy żyw- 
cem wydziera i takowe pożera”. Ale a propos hie- 
ny, z,adającej żywe trupy: Zdarzyło się na począt- 
ku bieżącego roku, że przed sądem miał stanąć 
jakiś tam człcwiek, oskarżony o zgwa.conie nie- 
letniej. Okazało się, że oskarżony nic wspólnego z 
tą sprawą nie miał, a otrzymał aki oskarżenia 
jedynie z powcdu podobieństwa ftonetycznego 
brzmienia nazwiska. Tymczasem ukazała się w 
jednej z gazet notalka, opisująca zbrodnię „zwy- 
rodnialca”, na twarzy którego widać były siygma. 
ty zŁcczenia, zbrodni i już nawet nie pam.ętam 
co więcej... 

Ale wróćmy do Gorgenowej. Otóż we wczoraj- 
szych numerach popołudniowych pism podaną 
była wiadcemość. że Zaremba był w Fordonie 
celem widzenia się z Gurgunową. Tymczasem o. 
kazało się, że Zaremba siedzi we Lwowie į ni- 
gdzie nie miał nawet zamiaru wyjeżdżać, ani z 
nikim w srpuawie Gorgonvwej nie mówił, 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 
ADRIA: „Maradu”. 
APOLLO: „Wyrok życia”. 
CASI>SO: „Dzi Żyjemy”, 
CHIMERA: „Król cyganów". 
COLOSEUM: „Królewski kochanek" | rewja „Róg oví- 
tości”. 
KOPERNIK: „Biaiy upiór" i doborowe uzupełnienie. 
MARYSIENKA: „Sabra”. 
MIRAŻ: „Buster Keaton" i „Kobieta szpieg”. 
MUZA: „Laurel i Hardy* (wesoły program). 
PALACE: „Ucieczka przed Hubem”". 
PAN: „Prawo do grzechu”, oraz rewja. 
PASAŻ: „Pod gradem kul” (William Desmond). 
RAJ: „Dreyfuss”. 
STYLOWY: „Romeo i Julcia" i rewja z Bukojemską, 
Amorskim i Belskim. 
ŚWIT: „obn i Keily w tarapatach". 
UCIECHA: „Cudotwórca* i rewja Daw.dowicza, 
WANDA: „Obława w Paryżu”. 


RADJO LWOWSKIE 
Środa 20 grudnia 

1.00—7.55: Audycja poranna, 11.40: Przegląd prasy. 
11.57: Sygnał czasu. 12.05: Gramofon. 12.30: Dziennik 
południowy. 12.35: Wiadomości meteorologiczne, 12.38: 
Gramofon. 15.25: Gielda zbożowa. 15.30: Wiadomości go- 
spodarcze. 15.40: Recital skrzypcowy z Warszawy. 16.10: 
Program dla dzieci. 1640: „Listy i programy". 16.55: 
Koncert orkiestry jazzowej z Warszawy. 17.50: Akcja 
„Radjo dzieciom", 18.00: Odczyt z Poznania: „Ojciec 
współczesnego niemieckiego rasizmu". 18.20: Odczyt. 
18.45: Gramofon. t9,05: Rozmaitości. 19.25; Feljeton li- 
teracki z Warszawy. 19.40: Wiadomości sportowe. 19.47: 
Dziennik wieczorny. 20.00: Koncert kameralny z War- 
sząwy. 21.00: Feljeton Benedykta Hertza. 21.15: Recital 
śpiewaczy z Warszawy. 22.00: Muzyka taneczna z War: 
szawy, 23.05: Gramoton. 


Czwartes 21 grudnia * 


7.00—7.55. Audycju poranna. 11.40: Przegląd prasy. 
11.57: Sygnał czasu. 12.05: Gramofon. 12.30: Dziennik pò- 
łudniowy 13.55: Koncert szkolny z Filharmonji warsz. 
14.00: Wiadomości meteorologiczne. 15,25: Gielda zbożo- 
wa. 1556. Wisdomosci gospodarcze. 15.40: Koncert or- 
kiestry jazzowej z Warszawy. 16.40: Skrzynka pocztowa 
dla dzieci. 16.55. Koncert solistów z Krakowa. 17.50: 
„Roraiy* (Pogadankaj. 18.00: Odczyt z Warszawy, 18.20: 
Słucnewisho z Kiskcwu. 19.00: „Zewnętrzny gest — 
«ewnętrzn: echo“. 19.16: Rozmaitości. 19.25: Odczyt z 
Warszawy. 19.40: Wiadomości sportowe. 19.45: Wiado- 
mości sportowe. 19.47: Dziennik wieczorny. 20.00: Kon- 
cert symfoniczny z Warszawy. 21.00: Skrzynka techni- 
czna. 21.15: Dalszy ciąg koncertu. 22.00: Piosenki z 
Warszawy. 22.15: Retransmisje zagraniczne. 23.05—23.30: 
Muzyka taneczna 


KOMUNIKATY 


ZBIORKA NA CELE ROBOTNICZE. Prosi się młodvch 
towarzyszów i towarzyszki, chętnych do udziału w zbiór. 
ce o zgłaszanie swoich nazwisk w aekretarjacie przy ul. 
Rutowskiego 23, Il piętro. 

BIBLJOIEKA TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU 
LUDOWEGO IM. A. MICKIEWICZA otwarla jest w po. 
niedziałki, czwartki i soboly od godziny 5 do 7 wieczo- 
rem. Bibljoteka wyposażona jesl w doborowe ulwory 
powieściowe, lekturę szkolną. oraz książki naukowe, — 
Wypożycza się na najdogodniejszych warunkach 

SŁKRETARJAT HUFCA CZERWONEGO HARCER. 
STWA urzęduje w każdą sobotę w lokalu „Dziennika 
Ludowego” od godziny 4 do 6 wieczorem. 


Ścisk w składzie firmy Bata 


W nowootwartym we Lwowie sklepie firmy 
z obuwiem Baia ścisk niesłychany, ludzie tloczą 
się, aby nabyć tanie wyroby. Zapylujemy dyr. 
polskiej fabryki tej firmy w Chełmku pəd Kra- 
kowem p. Adama Kkoqlko, czy wyrchy ich |ccho. 
Gzą z zgn dzy? Otrzymujemy odpowiedź, że 
wszystkie wy.oby pochodzą prawie wyłącznie 
z fabryki naszej w Chełnyku, Obecnie tylko zale- 
dwie kiika procent siancmi obuwie imporlowane 
z Czech, W r. 1983 nie imporiowaliśmy ani jednej 
Pary. 

ilo mówi o miljonach par importowanych 
z Czech, okłamuje świadomie opinję pubłiczną, 
aby w ten sposób posłużyć swoim własnym in- 
teresom. 

Pczatem fabryka nasza w Chełmku jest pierw- 
szą i jedyną fabryką obuwia skórzanego w Pol. 
sce, która zainicjuweła eksport obuwia polskiego 
zagranicę. W roku bieżącym ilości obuwia eks- 
porlowanego wyniosiy około 10.000 par obuwia 
skórzanego zagranicę, między innemi do Afryki 
Centralnej 3.885 par, do Singapore 400 par, dc 
Marokko 1.000 par etc. A nadto wyeksportowa- 
liśmy kilkadziesiąt tysięcy par obuwia gumowe- 
go. 

Jmk się cbecnię przedstawia fabryka Panów 
w Chełmku? 

Fabryka nasza, założona przed dwoma laty, za- 
trudnia obecnie 800 robotników polskich. Wyra- 
bia obuwie skórzane, gumowe i kalcsze w ogólnej 
ilości około 1,200.000 par. Produkcja slale się po- 
większa. 


Fabryka wnicsła do Polski nowe metody pracy, 
na któ.ych zbudowane są zaklady Baty w Zlinie, 
wyraLiające okecnie 150.000 par obuwia dzienie. 

Żaslugą naszej firmy jest, że zaraz w począt- 
kach swej cziałalmości zmacznie: obniżyla cenę 
obuwia w Polsce i uiuzymaia mniejwięcej cenę 
sprzedaży obuwia w rełacji 1 q żyla = 1 para obu- 
wia, a więc relacje przedwojenne i to m.mo spad- 
ku cen zboża o 50%. 

Na czam polcga pewna niechęć rękodziela do 
azijwainuści Kernow w Poiste? 

Jedynie na nieporozumieniu, a w znacznej czę- 
ści ma celowej azialalności nickiórych przedsta- 
wicieli kapitału zag.anicznego, który zręcznie 
ułaiwia sobie pobieranie wygórowanych cen przy 
równoczesnym wyzysku nędzy chałupmiczej. 

Poiska zużywa obecnie zaledwie 15 miljonów 
par obuwia rocznie, czyli ckoło pół pary na je- 
dnostkę, a więc siosunek nie normalny w stcsun- 
ku do Uzechosłowacji, gdzie przypada 3 i pól pa. 
ry na jednosikę. 

Gdyvysmy więc przyjęli możność powiększenia 
konsumcji w Polsce tylko do 1 pary na rok i je- 
dnostkę, zmajdzie się miejsce na produkcję dal- 
szych 15 miljonów par rocznie. To powięxszenie 
kunsumcji mvże spowodować tylko przemysł fa- 
brycznego obuwia, który produkcję swoją tak wy- 
konaniem jak ceną, rozwija po linji potrzeby 
i możności spoleczeńsiwa. lą drcgą dociera do 
| najdalszego konsumenla i zmusza go wprost do 


powiększenia konsumcji. 
—000— 


Boikotujemy piwo Iwowskie! 
Robotnicy! Chłopi! Obywatele! 


Kto bojkotuje piwo iwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla ro- 


botników, pracujących w browarze lwowskim. 


Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego! 


Z sali koncertowej 


KONCERT MUZYKI GÓRSKIEJ 
Z okazji sześćdziesięciolecia istnienia polskiego 


Towa:zys.wa laizańskiego urządziło polskie To. 


warzysiwo muzyczne wieczór muzyki symion-cz- 
nej przy współudziale aatystki operowej p. Zmi- 
gród-Fedyczkowskiej. W prrgiamie umieszczono 
muzykę, powstałą bądź to pod wpiywem p.ękna 
przyrody górskiej, bąaż lo związanej z poezją o 
piewającą urok gor naszych. — Wyśonano więc 
Karłowicza „Odwieczne pieśni”, oparte na tema- 
tycznem podłożu i na snujących się wciąż moty- 
wach przewodnich; Noskowskiego „Morskie Oko 
i Żeleńskiego „latry”; poematy symfoniczne rò- 
wnież są nam dobrze znane, jak: Karłowicza „Od. 
wieczne pieśni". Nowością była „Suita huculska” 
lwowskiego kompozytora p. Romana Palestra. — 
Efektowna newcezesna insuumeniacja i harmo- 
nizacja każą tego młodego muzyka brać z poważ. 
nej slrony; więcej urczmaicenia w dynamice i 
ryimice wyszłohy całości na korzyść. 

Miłem urozmaiceniem pri gramu był śpiew ar- 
tystki operowej p. Zoiji Żmigród.Fedyczkowskiej, 


Gzopki hemoroldalne 
„VARIGOL" z kogutkiem 


OOOO WWW OWU 
GĄSECKIEGO — 
usuwają ból, krwa- 
wienie, swędzenie 
i zmniejszają guzy. 


Wielką radość — 
za mało pieniędzy 


możecie spraw.ć swoim dzieciom darując im na 

Gwiazdkę BUCIKI-ŚNIEGOWCE lub ciepłe 

pantofle domowe ze Specjalnego Magazynu 
Obuwia dla Dzieci i Młodzieży 


AL-SA-DO, Lwów, Sykstuska 19. 


l 
córki bylego śpiewaka opery lwowskiej, W sze- 


( regu oaśpiewanych pieśni karłowicza, Hausma- 

* na, Moniuszki į Zeleńskiego p. Fedyczkowska wy- 
kazala bardzo piękny, dobrze wysziaolony głos so- 
pranowy obok wybiinej muzykalności, kióra u- 
jawnia się w umiejęlneiu prowaazeniu kantyleny, 
doskonalej dykcji i arlysiycznem frazowaniu. — 
Gdyby 1ak tę artystkę uslyszeć ze sceny w operze! 
Orkiesnę prewacził dcskcnale dyr. A. Sollys, a 
zwłaszcza suia Palesua dała temu dyrygeniowi 
sposobność do wylsazania swych cennych zalet 
muzycznych. 

Polskie Tewarzystwo Tatrzańskie w camym 
Lwowie liczy przeszio tysiąc czlonków; ponadto 
pczatwowskie okręgi miały 50.procentywą zniżkę 
kolejcwą na koncert lwowski. A jednak sala pol- 
skiego lowarzysiwa muzycznego świeciła wprost 
pustkami. Czy nie było szkoda calego zachodu i 
koszićw woLec takiej dla pięknej muzyki obo- 
jęlności ze strony członków polskiego Towarzy- 


stwa Tau zańskiego? Grd. 
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWOJ DZIENNIK! 
DOLAROWKI złotych 


IPREMIOWKI ™ 3 


sprzedajemy z natycamiastowam prawem gry 


GŁÓWNE wYuRAME: Dolarów 40.000 
oraa Złotych 233.000 


CIĄGNIENIE JUŻ 2 STYCZNIA. 


Po wpłaceniu l-raty wydajemy oryginalny dokument 
sprzedaży. Zamówienie z prowincji załatwiamy od- 
wrotnie. Prosimy nie zwiekać z zamówieniami 


LWOWSKIE T-WU KREDYTOWE 
Lwów. ul. Legjionow 33. Tel. 80-87 


Okazicielowi niniejszego og.oszenia dajemy 50/n rabatu od ceny kupne 


imiasięcznii * 
ił 


—b TANIA SPRZEDAŻ PRZEDSWIĄTECZNA 


w firmie 


„QOLF“ u. KILIŃSKIEGO 1 


| wuńczochy — Skarpetki — RĘKAWICZKI — Relormy 


irynotaze — Szale — SŁAITOCZKI — bluzki — Bielizac 
Sprzedajemy W eme labrycznej. Tenna 
Uwaga na urmę „UOÓLE”. 


Uwaga na lirmę „GOLF*, 


Redaktor utpowikizialni:: Dr. Romuaid Szumski -- Drukarnia Ludowa w Krak owie pod zarz. Stan. Ziemiańskiego. 


